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W S T P

W m iesiącu  marcu gościliśm y  w Polsce P rezydenta F in la n d ii  

d r . Urho Kekkonena z małżonką. Od czasu do czasu , na zaprosze­

nie rządu  PRL przybywają do nas głowy państw i  inne ważne oso­

b i s to ś c i  życ ia  p o lity czn eg o , co stanow i zawsze okazję do za­

c ie ś n ie n ia  p rz y ja ź n i między narodem, ja k i  re p rez en tu je  nasz 

gość a narodem polskim . Podobnie było  i  z w izy tą  Prezydenta 

Kekkonena, k tó ra  j e s t  dużym wkładem w u trw alen ie  światowego 

pokoju. Dla nas, lu d z i sp o rtu , m iała  ona sp e c ja ln ie  duże zna­

czen ie .

P rezydent Urho Kekkonen od najmłodszych l a t  upraw iał sp o r t ,  

a kiedy o siąg n ą ł szczyty  swej zawodniczej formy d o s tą p ił  za­

szczy tu  reprezentow ania swego k ra ju  na O lim piadzie. Był on, 

a w łaściw ie j e s t  jeszcze c ią g le ,  czynnym sportowcem, sportow­

cem wszechstronnym. L ekkoatle tyka, n a rc ia rs tw o , gim nastyka, 

s trze lec tw o  i  rybactwo, oto l i s t a  jego ulubionych sportów. W la ­

tach  1924-1926 d z is ie js z y  Prezydent F in la n d ii  by ł re k o rd z is tą  

swego k ra ju  i  św ia ta  w tró jsk o k u  z m ie jsca , a w 1932 roku s t a r ­

tował na Olim piadzie w Los A ngeles. Jego n a jlep sze  wyniki w 

le k k ie ja t le ty c e  p rzed s taw ia ją  s ię  n astępu jąco : b ieg  100 m -  11 

sek ; 200 m -  23 sek; 400 m -  52,9 sek . Skok wzwyż 185 cm.

Odpowiedzialna p raca  p o lity c z n a  i  p iastow anie najwyższej 

godności państwowej nie p rzeszk ad zają  Prezydentowi Kakkonenowi 

w upraw ianiu sp o rtu . J e s t  p rz ec ież  p rzedstaw icie lem  k ra ju , 

gdzie k u ltu ra  fizyczna  i  sp o rt »ą zjaw iskiem  powszechnym, zna­

mionującym zdrowie narodu. Któżby pom yślał, że ten  człow iek 

znajduje s i ł y  i  czas, aby w sezonie zimowym wybiegać na nartach  

około 1000 km, czym nie mogą s ię  nie ra z  pochw alić n a s i wyczy­
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nowcy? Nic tedy dziwnego, że prezydent-sportow iec w czasie 8-dniowej 

wizyty w Polsce zn a laz ł czas na dwudniowy re lak s  w górach. Mieliśmy 

możność oglądać dzięk i te le w iz ji ,  Jego wspaniały zjazd z Kasprowego.

Cieszy nas szczególnie, że prezydent-olim pijczyk odwiedził Klub 

Olimpijczyka w Zakopanem, gdzie w obecności Przewodniczącego GKKFiT 

j 'ł .  Eeczka przyjmowany był przez Zarząd Klubu z prezesem J .  Ustupskin 

oraz d r. J .  Nawrockim i  S t. Marusarzem na cze le . Osoba naszego zasłu­

żonego skoczka narciarsk iego  in teresow ała gościa n a jb a rd z ie j, jako 

że Staszek Marusarz zdobył ty tu ł  w icem istrza św iata właśnie w Fin­
la n d ii -  w L ah ti.

Prezydent Kekkonen w pisał s ię  do k s ięg i pamiątkowej, otrzymał 

w upominku narty  śładówki p o lsk ie j p rodukcji, a zrewanżował s ię  Klu­

bowi pięknym srebrnym pucharkiem.

Po powrocie do s to lic y  Prezydent Kekkonen zn a laz ł czas, aby w to­

warzystwie Przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadzkiego zwie­
dzić naszą zasłużoną Akademię Wychowania Fizycznego i  Centralny Oś­

rodek Przygotowań O lim pijskich. Gościa w ita ł re k to r AWF Stefan Woło­

szyn. Prezydent in teresow ał s ię  bardzo pracą Akademii i  kuźni pol­

skich  wyczynowców -  COPO i  m iał możność zobaczenia treningu naszych 

kadrowiczów.

Cieszymy s ię  bardzo, że spo tkał nas zaszczyt goszczenia takiego 

dostojnika w Klubie Olimpijczyka i  na AWF. Coraz więcej głów państw 

związanych j e s t  z ideą  o lim pijską. Należy tu  bowiem również wspomnieć 

złotego m edalistę z Rzymu, obecnego k ró la  G recji Konstantyna, członka 

MK01. Jesteśmy głęboko przekonani, że wychowani w duchu sportowym 

kierownicy naw państwowych, co j e s t  znamieniem naszych czasów, łatwie; 

odnajdą wspólny język, którym porozumiewali s ię  przed tym na olim pij­

skich  stadionach. To j e s t  w łaśnie ta  w ielka ro la  sportu  i-w ie lk ie j ,  

n ieśm ierte lne j id e i  starożytnych Olimpiad.



Z OBRAD PREZYDIUM PKO1

Ocena występu na Olim piadzie w Innsbrucku

W dniu 10 marca Dr. odbyło s ię  posiedzen ie Prezydium PK01 

poświęcone ważnym problemom, a mianowicie ocenie s t a r tu  naszej 

ekipy o lim p ijsk ie j na Igrzyskach  w Innsbrucku oraz p rz y ję c iu  

sprawozdania z d z ia ła ln o ś c i PK01 za ub ieg ły  -  1963 rok .

Pierwszy punkt zeb ran ia  omawiany b y ł na baz ie  wypracowa­

nych p rzez Komisję Sportową m ateriałów , dotyczących r e a l iz a ­

c j i  założeń przygotowań poszczególnych dyscyplin  sportów z i ­

mowych do Olimpiady. M ateria ły  zaw iera ły  również przypomnie­

n ie  podstaw, w wyniku k tórych  pod ję to  swego czasu decyzję wy­

s ła n ia  ekipy do Innsbrucku. Wynikało z tego , że w d y sk u sji 

przed Olimpiadą członkowie Komisji Sportowej wskazywali na po­

ważne tru d n o śc i w o s iąg n ięc iu  na Igrzyskach  Zimowych' wysokich 

lo k a t,  a le  mimo to , tak  ze względów rozwojowych n iek tó rych  dy­

scy p lin  /n p . hokej na lo d z ie /  ja k  i  fa k tu , że nie można, aby 

Polska nie by ła  reprezentow ana na wielkim spo tkan iu  rodziny  

o lim p ijsk ie j w A u s t r i i ,  zapadła decyzja w ysłania naszej ek ipy .

Poniżej podajemy, w poważnym sk ró c ie , najw ażniejsze w nioski 

Komisji Sportowej wynikające z oceny poszczególnych dyscyplin  

zimowych oraz decyzje p o d ję te  p rzez Prezydium PK01 w t e j  sp ra ­

wie.

N a r c i a r s t w o  z o s ta ło  ocenione bardzo k ry ty czn ie , 

mimo dobrych wyników skoczków i  P iedora w kom binacji k lasycz­

n e j. Dyskusja wykazała w iele przyczyn obniżenia s ię  poziomu 

t e j  dyscypliny w Polsce i  wskazała drogi poprawy.
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Sprawą pierw szorzędnej wagi, .je st konieczność oczyszcze­

n ia  niezdrowej atm osfery panu jącej od pewnego czasu na wszy­

s tk ic h  szczeblach  Polskiego Związku N arc iarsk ieg o . I s tn ie je  

p i ln a  po trzeb a  radykalnego p o lepszen ia  s ty lu  i  o rg a n iz a c ji  

pracy  całego n a rc ia rs tw a . Wytworzenie sportow ej, zdrowej ry ­

w a liz a c ji  między klubami tak  w zak res ie  wyszkolenia jak  i  wy­

chowania zawodników, wyszukiwanie u talentow anej m łodzieży, 

dobór właściwych metod wychowawczych -  oto zadania d la  dzia­

łaczy  PZN. Wynikła również po trzeba doszkalan ia i  szk o len ia  

kadr tre n e rsk ic h  i  in s tru k to rs k ic h , jak  i  zmiany dotychczaso­

wej p o l i ty k i  w zak res ie  p ro d u k c ji sp rz ę tu  sportowego.

Prezydium s tw ie rd z iło , że rozm iary pomocy PK01 na rzecz 

n arc ia rs tw a  u za leżn ia  s ię  od poprawy s ty lu  pracy i  atm osfery 

w PZN wśród d z ia łaczy , trenerów i  zawodników.

W zak res ie  dalszego rozwoju n arc ia rs tw a  p rz y ję to  te zę  po­

p ie ra n ia  w szystkich  jego konkurencji, z tym jednak, że perspe­

ktywy o lim p ijsk ie  mają ty lk o  te ,  d la  k tórych  i s t n i e j ą  n a tu ra l­

ne warunki rozwoju, to  znaczy kombinacja k lasyczna i  skok i.

S a n e c z k a r s t w o ,  jako dyscyplina o lim p ijska  zo­

s ta ło  wprowadzone po ra z  pierw szy do programu Ig rzysk  i  wywo­

ła ło  duże zain teresow anie szeregu państw . Polscy saneczkarze 

od szeregu  l a t ,  są w czołówce światowej i  mimo częściowych 

niepowodzeń w Innsbrucku, nadal trzeb a  ic h  traktow ać jako kan­

dydatów do m edali. Wzrost światowej czołów ki, a szczególn ie  

nowe o s iąg n ięc ia  techniczne w zak res ie  sp rz ę tu  z a o s trz y ły  kon­

kurencję i  by ły  powodem, że p o lscy  saneczkarze z a ję l i  nieco 

dalsze  m ie jsca .
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Jak ie  by ły  powody subiektyw ne, że n as i saneczkarze z a ję l i  

m iejsca s łab sze  n iż  s ię  spodziewano? Oto one: zbyt późne u s ta ­

len ie  ostatecznego składu ekipy o lim p ijs k ie j ,  co zaważyło na 

go rszej k o n ce n trac ji p rz e d s ta r to w e j; b rak  w cześniejszego ro ­

zeznania postępu  ja k i  n a s tą p i ł  w światowej czołówce i  s tw ie r­

dzen ie , w o s ta tn ie j  niem al ch w ili, unowocześnień w zakresie  

sp rzę tu ; w reszcie zbyt długa przerwa w tren in g ach  tuż przed 

Olimpiadą. Wszystko to  wpłynęło ujemnie na zaufan ie we własne 

s i ł y ,  załam ało psych iczn ie  nawet doświadczonych zawodników, 

k tó rzy  zam iast stanow ić podporę d la  młodszych, sami nie p o tra ­

f i l i  s ię  skoncentrować do s t a r tu .

W t e j  s y tu a c j i  Prezydium z a tw ie rd z iło  w nioski Komisji 

Sportow ej, zm ierzające do p o sze rzen ia  aktywu i  organizacyjne­

go wzmocnienia PZSS, co powinno dać gwarancję właściwego przy­

gotowania ekipy o lim p ijsk ie j  na 1968 ro k . Trzeba jednak dać 

równocześnie warunki treningowe w k ra ju  i  zbudować ta k i to r , 

któryby swym p ro filem  przypom inał n a jtru d n ie jsz e  to ry  zagra­

n iczne. Równolegle z tym n a s tąp ić  musi wypracowanie prototypu 

sanek opartych na najnowszych zdobyczach wiedzy o tym sprzęcie 

oraz zapewnienie masowej p ro d u k c ji sp rz ę tu  d la  młodzieży, jak 

i  wyszkolenie in struk to rów  i  trenerów d la  t e j  nowej, w wyczy­

nowym s e n s ie , dyscypliny sp o rtu . Z realizow anie całego tego ze­

społu postulatów  powinno umocnić pozycję naszego saneczkarstwa

H o k e j  n a  l o d z i e .  Przygotowania o lim pijsk ie  w 

te j  dyscyp lin ie  by ły  j e j  etapem rozwojowym. Zwiększona i lo ś ć  

lodowisk oraz planowa i  konsekwentna r e a l iz a c ja  założeń szkole­

niowych doprowadziły do sformowania drużyny rep rezen tacy jn e j,
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k tó ra  w grup ie  "B" o lim p ijsk ieg o  tu rn ie ju  nie m iała sobie rów­

n e j. D oceniając ten  p o stęp , Komisja Sportowa stw ierdza jeszcze 

b ra k i techn iczne , jak  s łab a  jazda tyłem , mała jeszcze  sku tecz­

ność s trz e le c k a  i t p .  oraz tak ty czn e , jak  tru d n o śc i z wyprowa­

dzaniem a k c ji  zaczepnych przy  zastosow aniu p rzez przeciw nika 

agresywnego k ry c ia , ja k  i  n ieum iejętne zastosow anie tak iego  

k ry c ia  na własne potrzeby,w  s t r e f i e  obronnej.

Narzuca s i ę  te ż  wyraźnie konieczność naboru zawodników do 

tego siłowego sp o rtu  o najodpow iedniejszej budowie c ia ł a .  P rze­

c ię tn a  waga i  w zrost naszych zawodników wykazuje, że pod tym 

względem poważnie ustępujemy drużynom odgrywającym najw ażniej­

szą r o lę  w światowej czołówce.

Komisja p rzed s taw iła  dokumentację u s ta la ją c ą  p lany  przygo­

towań kadry o lim p ijsk ie j  na n a jb liż sz e  l a t a .

D w u b ó j  z i m o w y  z o s ta ł  p rzez Prezydium oceniony 

pozytywnie. W uzasadn ien iu  możliwości rozwoju te j  konkurencji 

zwrócono uwagę na konieczność naboru kandydatów wykazujących 

u zd o ln ien ia  w obu kierunkach: b iegu  narciarsk im  i  s t r z e la n iu .  

Takim ludziom trzeb a  zapewnić odpowiedni sp rz ę t n a rc ia rs k i  kra­

jowej p ro d u k c ji i  broń z ZSRH. D yscyplinę tę  postanowiono nadal 

pozostaw ić pod opieką M in iste rstw a Obrony Narodowej, u d z ie la ją c  

pomocy PK01.

W d y sk u sji podkreślano , że wyniki dwuboistów są rezu lta tem  

właściwego klim atu  w te j  kadrze, utrzym ania dyscypliny i  za s to ­

sowania słusznych metod wychowawczych.

J a z d a  s z y b k a  n a  l o d z i e .  Już w maju 1965 r .  

w ocenie r e a l i z a c j i  przygotowań o lim p ijsk ich  w t e j  dyscyp lin ie  

oraz ocenie możliwości na Olim piadzie,K om isja Sportowa wskazała
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na brak  możliwości zdobycia m edali w ły żw iars tw ie . Podano wów­

czas, że i s t n i e j ą  rea ln e  możliwości z a ję c ia  m iejsc punktowa­

nych p rzez jedną lub dwie ły żw ia rk i.

W ocenie szko len ia  wysunięto za rzu t braku system atyczności 

zwłaszcza w przerwach między szkoleniem  na szczeblu  centralnym  

Nie wypracowano um ieję tności utrzym ania wysokiej formy przez 

dłuższy czas. Na dwa tygodnie przed Igrzyskam i zawodniczki 

b i ły  rekordy życiowe, natom iast w czasie  Ig rzy sk  wypadły grubo

poniżej swych teoretycznych  m ożliw ości. Pex'.ien wpływ na to 

m iała konieczna zmiana tren e ra ,'

W ocenie możliwości rozwoju łyżw iarstw a podano, że nie ma­

my natu ra lnych  warunków na sze ro k ie  szko len ie  czołów ki, nie 

ma także odpowiedniej i l o ś c i  m łodzieży upraw iające j łyżw iar­

stwo szybkie, z k tó re j możnaby wyłonić ta le n ty  do o lim p ijsk ie ­

go s t a r tu .  Konieczne j e s t  wprowadzenie szeregu zmian w k ierun ­

ku d z ia ła n ia  Związlcu, zw łaszcza d la  ro z sze rzen ia  zasięg u  dz ia­

ła ln o ś c i w klubach. Prezydium zaakceptowało w nioski Komisji 

Sportowej i  u s t a l i ło ,  że PK01 u d z ie l i  pomocy łyżw iarstw u szyb­

kiemu przez zakup sp rz ę tu  sportowego oraz doszkolenie kadry 

t r e n e r s k ie j .

Wiele m iejsca  poświęcono w d y sk u sji nad wszystkim i sp o rta ­

mi sprawom nie zawsze w łaściw ej p racy  wychowawczej z zawodnik:: 

mi. Zaniedbania na tym odcinku winny być radykaln ie  usuwane. 

Wskazano, że sp o rt p osiada jący  wysokie w arto śc i wychowawcze, 

winien być dobrą p łaszczyzną k sz ta łto w an ia  postawy m oralnej 

i  charak teru  młodych łu d z i .  Wiele winy stw ierdzono w te j  mie­

rze  u kadry t re n e rs k ie j  i  n iek tó rych  d z ia łaczy , k tó rzy  nie
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um ieją w sposób właściwy, kierować procesem wychowania swych 

podopiecznych. Ten is to tn y  problem musi s tan ąć  w centrum 

uwagi w całym sp o rc ie , a nie ty lko  w przygotow aniach olim pij' 

sk ich .

/ h . j , /
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Z ŻYCIA MK01 I  NARODOWYCH KOMITETÓW OLIMPIJSKICH

Plan  kongresów fe d e ra c j i  sportowych

Komitet: organizacyjny  XVIII Ig rzysk  u s t a l i ł  kalendarz 

kongresów międzynarodowych f e d e ra c j i  sportowych w Tokio w 

okresie  Olimpiady w p aźd z ie rn ik u  1964 r :

6-9 : MK01; 7 i  16: pływ anie; 7 -8 : p ięc io b ó j nowoczesny; 

8-9: boks i  p i łk a  nożna; 9-go: zapasy, w ioślarstw o ; 9 , 12 

i  13: ko larstw o; 10, 22 i  23: lekka a t le ty k a ;  11-go: sze r­

m ierka; 12-13: gim nastyka; 13-16: s t r z e la n ie ;  15-go: podno­

szenie ciężarów ; 15-16: koszykówka; 16 i  20: siatków ka; 20-go 

hokej na traw ie ; 23-go: k a ja k i; 25-go: judo. Naukowa konferen 

c ja  międzynarodowa odbędzie s i ę  w dniach od 3-8 p aźd z ie rn ik a .

62 s e s ja  MK01 w Tokio

W swoim B iu le ty n ie  z lu teg o  1964 r . , MK01 w yszczególnia 

da-tę 62 s e s j i  MK01 w Tokio. Odbędzie s i ę  ona w dniach 5—10 

paźd ziern ik a  1964 r . , a program j e j  j e s t  następ u jący :

p o n ied z ia łek , 5.X: spo tkan ie Komitetu Wykonawczego MK01 ' 

w h o te lu  Im p eria l;

w torek, 6.X: U roczysta ceremonia o tw arcia  s e s j i  w te a tr z e  

N isse i;

śro d a , 7«X do p ią tk u , 9»X: s e s ja  MK01 w Międzynarodowej 

H ali K onferencyjnej / I n te r n a t io n a l  Conference H a ll/  N isse i 

Kaikan;

sobo ta , 1 0 .X: u roczystość o tw arcia Ig rzysk  XVIII Olimpiady 

na Głównym S ta d io n ie .
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Członek UKOI na tro n ie

Na tro n  g reck i w s tą p ił,  po śm ierci swego o jca , k ró la  Pawła 

k siążę  Konstantyn, obrany na członka MK01 na 60 s e s j i  w Baden- 

Baóen, w lis to p a d z ie  u b .r .  Król Konstantyn, będąc jeszcze na­

s tęp cą  tro n u , zdobył z ło ty  medal o lim p ijsk i na reg a tach  żeg la r 

sk ich  w Neapolu w okresie  Ig rzysk  1960 r , ,  w k la s ie  ło d z i "Dra 

gon". J e s t  on również czołowym jeźdźcem swego k ra ju  i  doskona­

łym zawodnikiem judo. Sprawowana obecnie godność królewska nie 

pozwoli mu na obronę ty tu łu  m istrzowskiego w Tokio, nie s tan ie  

jednak na przeszkodzie w sprawowaniu fu n k c ji członka ISJK01.

Kanclerz UKOI, Otto Mayer, wystosował do k ró la  G rec ji, 

Konstantyna depeszę kondolencyjną n astęp u jące j t r e ś c i :

"Prezes i  członkowie Międzynarodowego Komitetu O lim pijskie 

go głęboko zasmuceni okrutną s t r a t ą ,  k tó ra  dotknęła również 

c a łą  G recję , p roszą  Waszą Królewską Mość o p rz y ję c ie  jak  naj­

gorętszego  w spółczucia. P rezes i  członkowie MK01 przekazują 

szczere życzenia sprawowania pomyślnych rządów i  w yrażają swą 

wdzięczność za Jego oddanie d la  ruchu o lim p ijsk iego".
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PRZED XVIII IGRZYSKAMI OLIMPIJSKIMI W TOKIO

Sportowcy Jfedagaskaru na Igrzyskach  w Tokio

Komitet O lim p ijsk i Madagaskaru d o s ta rc zy ł już  w szelkich  

dokumentów potrzebnych d la  uznania go prow izorycznie za człon­

ka MKO1, do ch w ili r a ty f ik a c j i  na s e s j i  w Tokio. D zięki temu 

zawodnicy Madagaskaru będą m ogli startow ać na n a jb liż szy ch  

Igrzyskach.

P rzed o lim p ijsk ie  s t a r ty  ko larzy  fran cu sk ich

Mając na uwadze se le k c ję  sk ładu  re p re z e n ta c j i  k o la rsk ie j 

na Igrzyska w Tokio, F ed erac ja  Francuska p rzew id z ia ła  d la 

swych kandydatów in te re su ją c y  program zawodów w io sen n o -le tn ich . 

Kolarze szosowi B azire , Aimar, Lemetayer i  Chappe wezmą u d z ia ł 

w Wyścigu Dookoła Tunisu /2 2  marca -  5 k w ie tn ia /, podczas gdy 

in n i szosowcy s ta n ą  na s ta r c ie  Wyścigu Dookoła Maroka / i  6 kwie­

tn ia  -  3 m aja /, Wyścigu Pokoju /9  -  51 m aja /, Grand P rix  wyspy 

Man /1 ;9 czerw ca/, Wyścigu S a in t-L au ren t w Kanadzie, Wyścigu 

Dookoła B u łg a rii  / 6  -  27 w rześn ia / i  Wyścigu Dookoła Ju g o sław ii. 

N iezależnie od tego ko larze francuscy  mają przew idziane mecze 

z ZSRR w s ie rp n iu  oraz s t a r ty  w Tour de l 'A v e n ir , Route de 

France i  innych m niejszych im prezach.

Nie zapomniano o torowcach. T ren tin  s ta r tu je  27 marca na 

zawodach w Herne H il l  i  30-go w M anchesterze; Morelon -  51 ma­

j a  w Kopenhadze; obaj 26-28 l ip c a  również w Kopenhadze. Oprócz 

tego zaplanowaho u d z ia ł kadrowiczów w wyścigu drużynowym na
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dochodzenie 18 czerwca w D anii; 12 -  1 9 ,l ip c a  we F ra n c ji  i  

10 -  19 s ie rp n ia  w ZSRR odbędą s ię  dwa spo tkan ia  Francja-ZSRR 

z udziałem  p e łn e j re p re z e n ta c j i  obu krajów. I  w reszcie we 

w rześniu spo tkan ia  z B u łg arią  i  CSRS. N ajpow ażniejszą jednak 

próbą będzie s e r ia  spotkań kadry o lim p ijsk ie j  F ra n c ji  z kadrą 

włoską we Włoszech: 27 czerwca w Padwie, następn ie  w Mediola­

n ie i  w Turynie.

Bez wiz do Tokio

Po kilkudniowych konferencjach  z MSZ Ja p o n ii, Komitet Orga­

nizacyjny  Ig rzysk  w Tokio u s t a l i ł ,  że wszyscy zag ran iczn i spor­

towcy, o f ic je le  i  dzienn ikarze mogą przybyć do Jap o n ii bez wi­

zy wjazdowej. W ystarczy, j e ś l i  będą oni p o s ia d a li  dokument toż­

sam ości. Komitet O rganizacyjny l ic z y ,  że d z ięk i t e j  d ecy zji 

będzie mogło p rzy jechać do Jap o n ii z o k az ji Ig rzysk  ponad dwa 

ty s ią c e  dzienn ikarzy  i  mniej w ięcej ty le ż  samo sportowców.

Repr ez en tac ja  pływacka A u s t r a l i i  s i l n ie j s z a  n iż  kiedykol­

wiek

A u s t r a l i j s k i  Komitet O lim pijsk i u s t a l i ł ,  że o lim p ijska  

re p re z e n ta c ja  pływacka będzie s i ę  sk ład a ła  łączn ie  z 46 zawod­

ników i  zawodniczek /w raz z p iłkarzam i wodnymi/, k tó rzy  od 1 

s ie rp n ia  będą zgrupowani częściowo w Tow nsville, częściowo w 

Ayr, gdzie odbywać s ię  będą wspólne t re n in g i .  Przedtem, po­

cząwszy od 24 maja zawodnicy przygotowywać s ię  będą indywidu­

a ln ie .  Wyznaczono już także dwóch trenerów , odpowiedzialnych
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za przygotow ania. Są to ,  najm łodsi tren e rzy  a u s t r a l i j s c y :  Don 

Talbot -  d la  mężczyzn i  by ły  re k o rd z is ta  św iata  s t .  k la s .

Terry G athercole -  d la  k o b ie t.

Ogłoszony p rzez KOI A u s t r a l i i  sk ład  pływaków i  pływaczek 

z o s ta ł  uznany p rzez fachowców i  p ra sę  jako n a js i ln ie js z y  ze 

w szystkich , k tó re  kiedykolw iek w ystaw iła A u s tra lia  na Ig rzyska 

O lim pijsk ie . J e s t  to  bardzo optym istyczne s tw ie rd zen ie , j e ś l i  

s ię  zważy, że w sk ład  s ły n n ej re p re z e n ta c j i  w Melbourne w 1956 

roku w chodzili tacy  zawodnicy jak  H enricks, Rosę, T heile oraz 

kobiety  Crapp i  F ra s e r , k tó rzy  wraz ze s z ta f e tą  zdoby li 8 z ło ­

tych m edali.

P erspektywy bezpośredn iej t ra n s m is ji

Na kongresie międzynarodowym w sprawach te le w iz j i ,  k tó ry  

s ię  odbędzie w dniach 9 - 1 5  kw ietn ia  w Tokio, będzie ponownie 

rozpatrywana sprawa ew entualnej bezpośredn iej tra n s m is j i  t e l e ­

w izyjnej Ig rzysk  za pośrednictwem s a t e l i t y  amerykańskiego Re- 

lay  I I .  Transm isję odb iera łaby  jednocześnie Ameryka i  Europa. 

Na wspomnianym Kongresie p lan u je  s i ę  z ro b ien ie  k ilk u  ekspery­

mentów, k tó re umożliwią zorientow anie s ię ,c z y  koncepcja taka 

ma w ogóle widoki powodzenia.
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NASZE PRZYGOTOWANIA OLIMPIJSKIE

Ciężarowcy przed  Olimpi a dą w Tokio

W roku olim pijskim  w szystkie dyscyp liny  sportowe intensyw­

n ie  przygotow ują swoich, zawodników do s t a r tu  w Igrzyskach  Olim­

p i js k ic h .  Podnoszenie ciężarów  należy  n iew ątp liw ie  do ty ch  dy­

sc y p lin , k tó re  na p rz e s trz e n i  o s ta tn ic h  k ilk u  l a t  poczyniło  po­

ważny postęp  i  zajmuje w h ie r a r c h i i  światowej poczesne I I I  miej

sce .

Kiedy rozważa s ię  szanse medalowe, k ib ice  i  znawcy ro zd a ją  

już medale o lim p ijsk ie  jeszcze bez s t a r t u ,  między innymi i  c ię ­

żarowcom. P a trząc  na  wyniki i  ro b iąc  s ta ty s ty czn e  o b lic z e n ia  

i  my sami dochodzimy do wniosku, że w walce o o lim p ijsk ie  me­

dale n ie  powinno zabraknąć p o lsk ich  ciężarowców. Udany s t a r t  

na M istrzostw ach Św iata i  Europy w 1959 r .  w Warszawie wykry­

s ta liz o w a ł ogólne zarysy szkoleniowego p lanu przygotowań do 

tzw . dwóch szczytów formy, k tó re  z uwagi na specyfikę  d y scy p li­

ny i  k a len d arza  imprez w p e łn i odpowiadają naszym potrzebom.

Sukces uzyskany w 1959 r .  p rzez naszą drużynę na leży  przy­

p isa ć  dużej ru ty n ie  i  dobremu przygotowaniu zawodników. Na tych  

w łaśn ie zawodach p o tw ie rd z iła  s ię  s t a r a  prawda, że bez zap le­

cza  nawet n a j s i ln ie j s z y  zespół n ie  może l ic z y ć  na dobre m iejsce 

W przeciw ieństw ie do ogólnie p rzy ję ty ch  zasad , Związek w roku 

o lim pijsk im  rozpoczął sze rok ie  szko len ie  zap lecza z jednoczes­

nym przygotowaniem drużyny o lim p ijsk ie j  do s t a r tu  w Rzymie.

W drużynie o lim p ijsk ie j  n a s tą p iły  zmiany: Czepułkowskiego

zastęp u je  d eb iu tan t Baszanowski, a Gopę rutynowany Beck.
Na M istrzostw ach św iata  w Szkoholmie z drużyny.rzym skiej 

s ta r to w a ła  "w ielka tró jk a "  Baszanowski -  Z ie l iń s k i  -  P a l iń s k i.



S ta łe  odmładzanie drużyny, szeroka p raca  szkoleniow a, co­

raz  lep sza  p raca  w klukach. ^Legiai' "Ś lą sk " , "AZS -  AWF"/, 

Ośrodkach O lim pijsk ich  /S z o p ien ice , Wrocław, B ia ło g ard / zaczy­

na dawać pozytywne r e z u l ta ty .  Nasi zawodnicy W la ta c h  1959-63 

zdobyli ogółem m edali:

Z łotych -  10

Srebrnych -  15
Brązowych -  14
Bazem 39

Zapewne zaciekaw i czyteln ików  ja k i  by ł u d z ia ł  poszczegól­

nych naszych reprezentantów  w walce o medale i  punktowane m iej 

sca . Już od 1959 r .  prawie w każdej re p re z e n ta c j i  ty lk o  jeden 

zawodnik 'znajdował s ię  poza punktowanym m iejscem, p o zo s ta ła  

szóstka  zdobywała punkty.
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Gdybyśmy na podstawie punktacji olimpijskiej dokonali pod­
sumowania wartości naszych reprezentantów, to rzuca się w oczy 
ostra rywalizacja naszego pierwszego medalowego olimpijczyka 
Zielińskiego ze złotym olimpijczykiem Palińskim; prowadzi Pa- 
liński różnicą 2 punktów. Jak będzie dalej - trudno przesądzać

Punktacja drużynowa w chwili obecnej jest korzystniejsza 
nawet niż wówczas, kiedy dwukrotnie w 1959 1 1960 r. zdobyli­
śmy drużynowo wicemistrzostwo świata i Europy. W Sztokholmie 
zajęliśmy III miejsce przy rekordowej obsadzie wszystkich po­
tęg światowych, z różnicą zaledwie 1 pkt. do Węgrów.

Na przestrzeni 4 lat wprowadziliśmy do walki o medale 14 
zawodników, nie tylko doświadczonych ale i juniorów - jak Ri­
chter i Pietruszka. Ciągłe odmładzanie drużyny, przechodzenie 
niektórych zawodników o kategorię wyżej /Zieliński, Paliński, 
Bochenek/ nie tylko nie obniżyło wartości naszej drużyny, ale 
zapewnia jej stałe miejsce w czołówce światowej.

Dzięki systematycznie prowadzonej pracy szkoleniowej w czo' 
łowych klubach Polski pod opieką doświadczonych trenerów, jak 
w Legii przez mgr. Styczyńskiego i Michalaka, w AZS-AWE mgr. 
Dziedzica, WKS Śląsk przez Cz. Białasa notujemy stały dopływ 
utalentowanej młodzieży do kadry olimpijskiej.

Systematyczne doszkalanie trenerów na kursach prowadzonych 
przez PKOL, dobra praca Komisji Szkoleniowej PZPC pod opieką 
mgr. Czarkowskiego, znakomite prowadzenie kadry olimpijskiej 
od 5 lat przez trenera Roguskiego, wprowadzenie do szkolenia 
doświadczonego praktyka trenera Białasa - daje coraz lepsze 
rezultaty, nie tylko w pracy z czołówką ale i z zapleczem.

Z roku na rok wzrasta systematycznie postęp w tabelach
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najlepszych wyników, wzrost przeciętnej jest imponujący!

1. Waga kogucia 1960
1963

- przeciętna
W

postęp o

270,25
283,30
.1 2 * 2 5

2. Waga piórkowa 1960
1963

- przeciętna
W

postęp o

298,50
J .2 ^ ,2 5

- _ _ 2 5 4 Z 5 _ _ k g _

3. Waga lekka 1960
1963

- przeciętna
««

postęp o

336,00
369,00

___ 2 2 ± o o _ _ k g _

4. Waga średnia 1960
1963

- przeciętna
W

postęp p

358,75
580,25
21,50 kg 

sx=ssss:=s=ss=s==si

5. Waga p.ciężka 1960
1963

- przeciętna

postęp 0

384,50
400.25

6. Waga 1.ciężka 1960
1963

- przeciętna
• I

postęp 0

384,50
4 1 9 ,7 5

5 5 ^ 5  feB

7. Waga ciężka 1960
1963

- przeciętna
W

postęp o

379,00
4 4 8 ,5 0

25x5Q  k g

Na przestrzeni tych czterech lat największy postęp w prze­
ciętnej 10 najlepszych wyników notujemy w wadze ciężkiej /aż 
o 39.5 kg/, a najmniejszy w wadze koguciej /o 13.25 kg/. W ohu
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bych kategoriach,' jak dotychczas,’ nie wiele many niestety do 
powiedzenia na pomostach świata.

Wykładnikiem wartości danej dyscypliny są uzyskane przez 
zawodników rekordy. W naszej dyscyplinie liczą się tylko re­
kordy świataj w latach 1959-65 nasi seniorzy ustanowili ich 
aż dwanaście.

Na dzień 31.XII.1965 r. w listach rekordzistów świata fi­
gurują: Baszanowski - rwanie 130,5 kg, oraz podrzut 163,0 kg.

Zieliński - trójbój 417,5 kg, w wadze lekkiej 
Paliński - podrzut 190,0 kg, w wadze lekkociężkiej.

W roku 1965 czwarte kółko olimpijskie zdobyło 14 zawodników 
- potencjalnych kandydatów do reprezentacji na Igrzyska Olim­
pijskie w Tokio.

Z tej czternastki niewątpliwie będą wyłonione dwie repre­
zentacje - młodzieżowa na mistrzostwa Europy, które odbędą się 
w końcu sierpnia w Helsinkach i olimpijska - na Igrzyska w To­
kio.

Tak więc widzimy, że koncepcja szerokiego zaplecza zdała 
całkowicie egzamin. Już w roku bieżącym stać nas na wystawie­
nie młodej reprezentacji na mistrzostwa Europy i jesteśmy prze­
konani, że zdoła ona w punktacji drużynowej utrzymać trzecie 
miejsce.

Jacy zawodnicy mają w chwili obecnej największą szansę na 
zakwalifikowanie się do reprezentacji na mistrzostwa Europy, 
a jacy na Igrzyska Olimpijskie w Tokio?

Łatwiej oczywiście odpowiedzieć na to drugie pytanie; cho­
ciaż jeszcze do końca sytuacja nie jest całkowicie wyjaśniona, 
jest pewne, że mamy już pięciu:
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M. Z ie liń s k i 

W. Baszanowski 

A. P ie tru szk a  

J .  Kaczkowski 

J .  P a liń sk i

/m is trz  św iata  1965 r . /
/V w .m istrz  św iata  1963 r . /

/V w m is trz .ś w ia ta  1963 r . /  

/ I v  w m is trz .ś w ia ta  1963 r . /  

/V w m is trz .ś w ia ta  1963 r . /

Mając p ię c iu  ła tw ie j  j e s t  już wybrać dwóch z pozostałych  

20, ob ję tych  przygotowaniami do Ig rzysk  O lim pijsk ich  -  możemy 

więc być spokojn i o występ n asze j re p re z e n ta c j i  w Tokio.

J.P ,



19 -

Z PRAC KOMISJI PKO1

K o m i s j a  s p o r t o w a  p o św ięc iła  jedno z p o s ie ­

dzeń na p rz y ję c ie  sprawozdania z d z ia ła ln o ś c i  w roku 1963 oraz 

uchw aliła p la n  p racy  na rok 1964.

Warto s ię  z nim zapoznać, gdyż wiąże s ię  on ś c iś le  z r e a -  

•h. l i z a c ją  o s ta tn ieg o  e tapu  przygotowań do Ig rzysk  O lim pijsk ich  

;my w Tokio. Podstawowym zadaniem Komisji w o k resie  do Olimpiady

będzie więc zabezpieczenie warunków oraz k o n tro la  r e a l i z a c j i  

planów szkoleniowych i  k a lendarza  imprez sportowych, za tw ie r­

dzonych p rzez  Prezydium PK01.

W zak resie  zabezp ieczen ia warunków prawidłowej r e a l i z a c j i  

planów szkoleniowych, najw ażniejszym  zadaniem Komisji będzie 

dobór możliwie n a jle p s z e j kadry t r e n e r s k ie j  d la  poszczególnych 

dyscyplin  oraz zapewnienie pomocy o rg a n iz acy jn e j, sprzętow ej 

i  szkoleniow ej d la  cen tra ln y ch  ośrodków szk o len ia , w k tó rych  

będą prowadzone przygotow ania O lim p ijsk ie .

Problemem szczegó lnej wagi j e s t  k o n tro la  p racy  trenerów  

koordynatorów i  trenerów  bezpośrednich od s tro n y  m erytorycznej 

r e a l i z a c j i  zadań szkoleniow ych. Będą więc dokonywane p rzez Ko­

m isję okresowe oceny pracy  trenerów  we w szystkich  dyscyplinach 

objętych przygotowaniami o lim p ijsk im i. Mocny n ac isk  k ła ść  bę­

dzie Komisja w roku 1964 na zw iększenie odpow iedzialności t r e ­

nerów za jakość wykonywanej p rzez n ich  p ra cy . Za pracę każdego 

zawodnika kadry o lim p ijs k ie j  musi być odpowiedzialny określony 

t re n e r  bezpośredn i. Nie może być t a k ie j  s y tu a c j i ,  jak  np w roku 

Ubiegłym w le k k ie j  a t le ty c e ,  gdzie n iek tó rz y  zawodnicy n ie  po­

s ia d a l i  t r e n e ra  bezpośredniego, odpowiedzialnego za ic h  postępy
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i  r e a l iz a c ję  indywidualnych planów tre n in g u . Zindywidualizowa­

n ie  planów szkoleniowych, i  dostosowanie ic h  do wymogów i  wła­

ściw ości organizmu każdego zawodnika, stanow i szczególną cechę 

tegorocznych planów przygotowań o lim p ijsk ic h . Wymaga to  zwięk­

szonej k o n tro l i  ze s tro n y  trenerów  koordynatorów, t r ó je k  olim­

p i js k ic h ,  p o lsk ich  związków sportowych i  w reszcie Komisji Spor­

to w ej, k tó ra  czuwać ma nad c a ło ś c ią  przygotowań.

W dalszym ciągu  prowadzone ma być doszkalan ie kadry t r e n e r ­

s k i e j ,  p rzy  czym w zak res ie  I  s to p n ia  zo s tan ie  ono z d e c e n tra li­

zowane na terenowe ośrodki szk o len ia , natom iast doszkalan ie t r e ­

nerów w zak resie  I I  i  I I I  s to p n ia  odbywać s ię  b ęd z ie , jak  do­

ty ch czas , na kursach  w warszawskim COPO. Duże n ad z ie je  wiąże 

Komisja z terenowym systemem d o szk a lan ia  kadr tre n e rs k ic h  I  

s to p n ia . Będą z niego k o rz y s ta ć , zarówno tre n e rz y  p racu jący  

w ośrodkach terenowych, jak  i  tre n e rz y  klubow i. P odn iesien ie  

ic h  k w a lif ik a c j i  zawodowych będzie mieć duże znaczenie perspe­

ktyw iczne, gdyż pierw sza fa z a  przygotowań do Ig rzy sk  O lim pij­

sk ich  1968 roku w Meksyku prowadzona będzie systemem zdecen tra­

lizowanym.

W roku 1964 Komisja Sportowa pośw ięci również w iele uwagi 

s tro n ie  wychowawczej zawodników, ob jętych  przygotowaniami olim­

p ijs k im i. Powołany do ży c ia  Zespół Psychologiczno-pedagogiczny 

PK01 opracowuje p lan  w ykorzystania wolnego czasu na obozach 

i  zgrupowaniach na d o k sz ta łcan ie  s ię  oraz na  godziwą i  pożytecz­

ną rozrywkę. Troska o poziom pracy wychowawczej z zawodnikami 

będzie staw iana w centrum uwagi kierow nictw a ośrodków szko le­

niowych.
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W połowie lu teg o  b r .  Komisja Sportowa omówiła i  o ce n iła  

d z ia ła ln o ść  terenowych ośrodków szk o len ia  w roku 1965. Z przed­

łożonych m ateriałów  ana litycznych  wynika, że w ciągu  ubiegłego 

roku d z ia ła ły  na te re n ie  k ra ju  55 ośrodk i terenow e, przy  czym 

najw ięcej w poznańskim -  7 , na Ś ląsku , w łódzkim, warszawskim 

i  wrocławskim po 6 , w bydgoskim -  5 , w krakowskim i  szczec iń ­

skim po 4 , w opolskim -  5 , w gdańskim -  2 oraz w kosza lińsk im , 

k ieleck im , olsztyńskim  i  rzeszowskim po 1 . Nie ma żadnych ośrod­

ków w b ia ło sto ck im , lubelskim  i  zielono-górsk im . W uk ładzie  wg 

dyscyplin  najw ięcej ośrodków terenowych po siad a  podnoszenie 

ciężarów -  8 , gim nastyka, hokej na lo d z ie ,  kajakarstw o po 7 , 

szerm ierka -  6 , pływ anie, w ioślarstw o i  zapasy po 5 , kolarstw o 

-  2 i  hokej na traw ie  -  1 .

Głównym zadaniem terenowych ośrodków szk o len ia  było w roku 

1965 o b ję c ie •kwalifikowaną opieką tre n e rsk ą  możliwie najw iększej 

i lo ś c i  utalentow anych zawodników, stanow iących n a tu ra ln e  zap le­

cze ak tu a ln e j kadry narodowej i  o l im p ijs k ie j .  W oparciu  o pomoc 

finansow ą, a przede wszystkim pomoc w sp rzęc ie  ze s tro n y  PK01, 

ośrodki terenowe bardzo poważnie uaktyw niły swą d z ia ła ln o ś ć , 

przygotowując re p rez en tac ję  swoich województw do S partak iady  

XX-lecia. Według danych posiadanych p rzez Komisję Sportową, w 

ośrodkach terenowych ćwiczyło ponad 2500 zawodników pod k ie ru n ­

kiem 64 trenerów  i  in s tru k to ró w . N ie s te ty  jednak, obok bardzo 

dobrze pracujących ośrodków, szczegó ln ie  w Poznaniu, Łodzi,

Opolu i  Szczecin ie  mieliśmy i  s łab sze  Ośrodki w Krakowie i  Ka­

tow icach. Słabe zain teresow anie Wojewódzkich Komitetów K ultury 

Fizycznej i  T urystyki oraz Okręgowych Związków Sportowych ode­

g ra ły  tu  decydującą ro lę  w sen s ie  negatywnym. W roku bieżącym
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przew iduje s ię  d a lszy  rozwój d z ia ła ln o ś c i  ośrodków terenowych. Pr5 

już  is tn ie ją c y c h  oraz pow stanie około iO -c iu  nowych.
zac

K o m i s j a  L e k a r s k a  rozpatryw ała w ostatn im  ok­

r e s ie  czasu spraw ozdania i  p lany pracy le k a rzy , opiekunów s i a t -  Mos 

kówki k o b ie t i  boksu. P rzedstaw iając  problem atykę o p iek i lek a r-  pri 

s k ie j  nad sia tk ark am i d r Orłowska s tw ie rd z iła ,  że k o n tro la  s ta -  w I 

nu wytrenowania zawodniczek prowadzona b y ła  w 1965 r .  drogą bez- wai 

p o śred n ie j obserw acji na tre n in g u  oraz poprzez badan ia czynno- ej; 

ściowe typu M a rtin e tta  i  próby czynnościowe sp ecy ficzn e . Te w I 

o s ta tn ie  p o le g a ją  na 6-krotnym pow tórzeniu im ita c j i  ruchów s i a t  ką; 

k a rk i n a  w szystk ich  pozycjach b o isk a , po k tó rych  dokonywane są  i  i 

pomiary tę tn a  i  c iś n ie n ia  oraz dynamometria. W o k resie  przygo- na; 

towawczym do M istrzostw  Europy w Konstancy d r Orłowska sprawo- lei 

w ała opiekę na siedm iu obozach szkoleniowych i  jednym leczn iczy  koi 

co pozw oliło  j e j  na dokonanie szeregu badań i  dokładne zo rien to  dy< 

wanie s ię  o s ta n ie  zdrowia w szystk ich  zawodniczek, wchodzących pr< 

w sk ład  kadry . Zdaniem d r O rłow skiej s ta n  zdrowia k ilk u  s t a r -  za\ 

szych zawodniczek, c ie rp iący c h  na obrzęk stawu skokowego, czę- spi 

s te  rz u ty  gośćca stawowego, a także na zapalen ie miedniczek nei 

kowych, j e s t  n iezadow alający . Trzeba s ię  l ic z y ć  z tym, że po cii 

O lim piadzie będą m usiały one zrezygnować z gry w siatków kę. mi 

Na tym t l e  szczególnego znaczenia n ab ie ra  konieczność odmłodzę- dz: 

n ia  zespołu  rep rezen tacy jn eg o , o i l e  w n a jb l iż s z e j  p rz y sz ło śc i l i :  

chcemy w dalszym c iąg u  odgrywać pow ażniejszą ro lę  w czołówce bęi 

św iatow ej. sh
Z atw ierdzając p lan  d z ia ła n ia  le k a rz a  -  opiekunki s ia tk a re k  wy:

Komisja Lekarska z a le c i ła  przeprowadzenie wszystkim zawodniczko tę- 
ru
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przynajm niej po t r z y  próby czynnościowe oraz zwrócenie uwagi na 

h a rd z ie j ra c jo n a ln y , mniej odciążający  system  odżyw iania na obo­

zach. i  zgrupowaniach.

Sprawozdanie z o p iek i le k a r s k ie j  nad bokserami z ło ży ł d r
/

Moskwa s tw ie rd z a jąc , że b y ła  ona c ią g ła  ze szczególnym nasilen iem  

przed głównymi imprezami sezonu, tak im i jak  M istrzostw a Europy 

w Moskwie i  sp o tk an ia  o Puchar Europy. Już na pierwszym zgrupo­

waniu w D olin ie  Chochołowskiej zawodnicy b y l i  badani p rzez  spe­

c ja ln ą  ekipę wyjazdową Wojewódzkiej Poradni Sportow o-Lekarskiej 

w Krakowie. Uzyskała ona szczegółową an a liz ę  s tanu  zdrowotnego 

każdego zawodnika, k tó ra  b y ła  podstawą do oceny ak tu a ln e j formy 

i  u s ta le n ia  m ożliw ości'obciążeń  treningow ych. Podczas za jęć  na 

n artach  k ilk u  zawodników, jak  Kucmierz, Knut i  Dampc odniosło  

lekk ie  kontuzje stawów kończyn dolnych, co pociągnęło  za sobą 

konieczność opatrunków gipsowych i  absencję na zgrupowaniu kon­

dycyjnym w W iśle. Tam wykonane zo s ta ły  trzy k ro tn e  sp e c ja lis ty c z n e  

próby b o k se rsk ie . Po M istrzostw ach Europy w Moskwie n iek tó rz y  

zawodnicy, a szczegó ln ie  Adamski, b y l i  p sych iczn ie  załam ani, co 

spowodowało w yłączenie ic h  z dalszych  spotkań o Puchar Europy.

O ceniając s ta n  zdrowia zawodników kadry , od wagi muszej do 

c ię ż k ie j ,  d r Moskwa s tw ie rd z i ł ,  że poza kilkoma drobnymi w yjątka­

mi j e s t  on dobry. Opieka lek a rsk a  nad bokserami w roku "1964 bę­

dzie u łatw iona ze względu na oddanie do użytku pawilonu sp ec ja ­

lis ty czn eg o  w Centralnym Ośrodku Przygotowań O lim pijsk ich , gdzie 

będą prowadzone da lsze  przygotow ania. Przew iduje s ię  częs te  kon­

s u l ta c je ,  badania OB, laryngo log iczne i  stom ato log iczne, a także 

wykonane zostaną próby s p e c ja l is ty c z n e , po legające  na ocenie

tę tn a  i  c iś n ie n ia  po 3-minutowej walce na worku oraz po 3-ch 
rundach w alki na worku z jedno-minutowymi przerwami.
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R ozstrzygn ięcie  konkurs u  PKO1 i  NZK 
na scen a riu sz  filmowy o tem atyce sportow ej

W dniu  11 marca n a s tą p iło  ro z s trz y g n ię c ie  konkursu Polskie 

go Komitetu O lim pijskiego i  Naczelnego Zarządu K inom atografii 

n a  scen a riu sz  filmowy o tem atyce spo rtow ej. Ju ry  konkursu pod 

przewodnictwem d y rek to ra  naczelnego NZK Jana Pastuszko przyzna 

ło  nagrody następującym  autorom:

W d z ia le  scen ariu szy  film u  dokumentalno-oświatowego:

I  nagroda /9 .0 0 0  z ł /  -  p raca  p t  "Zawsze m łodzi" -  godło 

"Ju v en tu s", au to r: M aria B rzezicka, Warszawa.

XX nagroda /6 .0 0 0  z ł /  -  p raca  p t  "Spotkamy s ię  w Tokio"

-  godło " J a n ta r" ,  au to rzy : Ryszard Ber i  Andrze 

Zakrzew ski, Warszawa.

I I I  nagroda /4 .0 0 0  z ł /  -  p raca  p t  "Parada zwycięzców" -  godł 

"E p ir" , au to r: Edward P a łczy ń sk i, Łódź.

IV nagroda /3 .0 0 0  z ł /  -  p raca  p t  "W c ie n iu  podium" -  godło 

"Wawer", au to r: Je rzy  Suszko, Warszawa.

V nagroda /2 .0 0 0  z ł /  -  p raca  p t  "Czarne p e r ły "  -  godło "Ki 

s ty n a " , au to r: Janusz Kawka, Warszawa.

W d z ia le  scen ariu szy  film u  fabularnego:

I  nagroda /12 .000  z ł /  -  p raca  p t  "Bieg" -  godło "Pak",autc 

Je rzy  V aulin , Warszawa.

I I  nagroda /8 .0 0 0  z ł /  -  p raca  p t  "K ibice" -  godło "U l", 

au to r: Zbigniew W ojciechowski, Łódź.

I I I  nagroda /4 .0 0 0  z ł /  -  p raca  p t .  "Minimum o lim p ijsk ie " ,

g o iło  " B a r te l i" ,  au to r: Je rzy  Suszko,Warszawa.

- 24 -
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"Mate r ia ły  S zko len iowe"-  pomoc d la  t renerów

w sp o rc ie  kwalifikowanym

Poziom nowoczesnego sp o rtu  kwalifikowanego j e s t  obecnie 

tak  wysoki, że n ie  w ystarczą już dotychczasowe formy pracy 

z zawodnikami i  doświadczenie praktyczne trenerów , aby u trz y ­

mać s ię  w ś c i s ł e j  czołówce św iatow ej. Potrzebna j e s t  coraz 

ś c i ś le j s z a  w spółpraca naukowców w zak res ie  nowych, coraz le p ­

szych form współczesnego tre n in g u . C iąg łe ś led zen ie  najnowszych 

zdobyczy w zak resie  tren in g u  i  doskonalen ia poszczególnych fun­

k c j i  organizmu może dopomóc trenerom  -  sp ec ja lis to m  w doprowa­

dzeniu zawodników do najw yższej formy f izy c zn e j i  p sy ch iczn e j.

Prawdziwą pomocą w tym w zględzie winny s ta ć  s ię  m .in . "Ma­

t e r i a ły  Szkoleniowe" -  b iu le ty n  d la  trenerów , in stru k to ró w  i  

pracowników sp o rtu  kw alifikow anego, wydawany p rzez P o lsk i Komi­

t e t  O lim p ijsk i.

W roku i  963 zo s ta ło  opublikowanych osiem numerów b iu le ty n u . 

Sześć numerów wyszło w form ie opracowań skryptowych:

I .  Celejowa -  H igiena żyw ienia sportowców

If. P id e lu s  -  Wstęp do biom echoniki ćwiczeń fizycznych
/s k ry p t te n  będzie wznowiony w kw ietn iu  b r . /

W. Nawrocka -  'Wybrane zagadnien ia p sy cn o lo g ii sp o rtu

Z. Żukowska -  Wybrane zagadnien ia pedagogiczne w pracy t r e ­
nerów

I .  I.Ialarecki- Podstawowe problemy f i z jo lo g i i  sp o rtu

St.Borowiec -  Przewodnik anatomiczny d la  trenerów  -  ap a ra t 
ruchowy

Pozostałe  dwa numery z ubiegłego roku, jak  również pierw szy

numer tegoroczny, k tó ry  o s ta tn io  s ię  u k aza ł, zaw iera ją  szereg
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in te re su ją cy ch  p u b lik a c j i  z zakresu t e o r i i  i  p ra k ty k i tren in g u  

sportowego.

Celem Nedakcji B iuletynu j e s t  nadal wydawanie zarówno skryp­

tów w ramach doszkalan ia  kadr tre n e rs k ic h , jak  i  wybranych pu­

b l i k a c j i ,  krajowych i  zagranicznych, k tó re  mogą być wykorzysta­

ne w prak tyce przez w iele dyscyp lin  sportowych. P lan  tegoroczny 

przew iduje wydanie 10-12 numerów "M ateriałów Szkoleniowych". W 

numerach ty ch  znajdą C zy teln icy  m .in . dokładne omówienie reko­

nesansu p rzedo lim p ijsk iego  w Tokio, ocenę sp o rtu  po lsk iego  1963 

roku , an a liz ę  poziomu dyscyp lin  zimowych oraz olim piady w Inn - 

sbrucku, m a te ria ły  z k o n fe ren c ji w Lipsku /zag a d n ien ia  d ługofa­

lowego przygotow ania młodzieży do sp o rtu  wyczynowego/.

"M ateriały  Szkoleniowe" redaguje Kolegium w sk ła d z ie : Tomasz 

Lempart /przew odniczący/, Heniyk Janowski / s e k r e ta r z / ,  Ireneusz 

M alarecki, Edmund Kosman, Tadeusz U latow ski.

Ciekawostką d la  Czytelników może być f a k t ,  że tegoroczne nu­

mery B iuletynu ukazują s ię  w nowej, ciekaw ej szac ie  g ra f ic z n e j 

i  są  drukowane na lepszym p ap ie rze .

Dotychczas B iu le tyn  prenumerowali t re n e rz y , absolwenci kur­

sów doszkoleniowych COPO, in s tru k to rz y . N a jl ic z n ie js z ą  grupę 

odbiorców stanow ią tre n e rz y  le k k ie j  a t l e ty k i .  Tegoroczna l i s t a  

prenumeratorów znacznie s ię  zw iększyła. "M ateriały" prenum erują 

b ib l io te k i  wyższych u cz e ln i w , f . ,  kluby i  o rgan izac je  sportow e.

"M ateriały  Szkoleniowe" dostępne są  ty lk o  w prenum eracie. 

Zainteresowanych informujemy, że roczna prenum erata wynosi 100 zł. 

Należność na leży  wpłacać z góry na konto NBP OM X W-wa. Nr konta

z dopiskiem za "M ateriały  Szkoleniowe".

/ J o t . /
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Z KLUBÓW OLIMPIJCZYKA

O Innsbrucku na spokojnie

"Reakcja o p in i i  p u b liczn e j na niepowodzenia p o ls k ie j  ekipy 

o lim p ijsk ie j w Innsbrucku przypomina n ieco  zachowanie s ię  osoby 

k o ch a jące j, k tó ra  k ie ru je  s ię  uczuciem, a wobec tego  brak  j e j  

j e s t  spokojnej i  zimnej oceny".

Tym, niezwykle trafnym  określeniem  przewodniczącego GKKFiT 

Włodzimierza Reczka rozpoczynamy r e la c ję  z zeb ran ia  w Klubie 

Olim pijczyka, na którym dyskutowano nad przyczynami s ła b o śc i na­

szych sportów zimowych. Temat, k tó ry  naówczas s t a ł  w centrum za­

in teresow ania o p in i i  p u b liczn e j śc iąg n ą ł na F ra s c a t t i  mnóstwo 

lu d z i.

Dyskusję z a g a ił naoczny świadek Ig rzysk  O lim pijsk ich  w Inn­

sbrucku red ak to r Lech Cergowski. P re leg en t n ie  wdawał s ię  w aia- 

l iz ę  występu p o lsk ich  olim pijczyków , a le  podał w iele ciekawych 

spostrzeżeń  o innych ek ipach , o ic h  przygotow aniach, nowoczesnym 

sp rz ęc ie , umożliwiającym osiągan ie  w spaniałych wyników oraz wie­

le  ciekaw ostek pozw alających zebranym na p e łn ie js z y  obraz Olim­

piady.

Z wypowiedzi re d . Cergowskiego można było wywnioskować, że 

wiele państw przygotowało s ię  niezw ykle s ta ra n n ie  do s t a r tu  w 

Innsbrucku, n ie  szczędząc nakładów p ien iężnych . D la przykładu 

rzucono sumę J m iliardów  szylingów  a u s tr ia c k ic h , ja k ie  wydatko­

wała F ran c ja  na przygotow ania do t e j  im prezy.

Spokojna i  rzeczowa dyskusja  stan o w iła  k o n tra s t  z n ie k tó ry ­

mi wypowiedziami na łamach p ra sy , k tó re  często  p o tę p ia ły  w czam­
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b u ł nasz o lim p ijsk i s t a r t ,  bez ro zg ran iczan ia  obiektywnych i  

subiektywnych przyczyn niepowodzeń.

Większość wypowiedzi d o tyczy ła  występu n a rc ia rz y . W t e j  bo­

wiem dom inującej konkurencji Zimowych Olimpiad n ie  mieliśmy wie­

le  do pow iedzenia. Dlaczego? Prawdę mówiąc n ik t  n ie  spodziewał 

•się tu  m edali, a le  oczekiwania na punktowane m iejsca  s z ta f e t  

oraz ap e ty ty  na bardzo wysoką lo k a tę  Przybyły rzutow ały na ro z ­

m iar rozgoryczenia o p in i i  sp o łeczn e j. Mówiono więc w Klubie 

o niew ykorzystaniu w szelkich  możliwości w zak res ie  przygotowań 

treningow ych, o m ałej i l o ś c i  wybieganych kilom etrów , o złym- wpły­

wie systemu e lim in a c ji p rz ed o lim p ijsk ich , k tó re  "w ypaliły" s i ł y  

naszych zawodników, o z łe j  atm osferze wśród trenerów  i  d z ia ła ­

czy, o s p rz ę c ie , o braku właściw ej op iek i nad narciarzam i już 

w Innsbrucku i  o w ielu  jeszcze innych przyczynach, k tó re  może 

rzeczyw iście ź le  s ię  odb iły  na wynikach na O lim piadzie, a le  k tó­

rych u su n ięc ie  n ie  wpłynęłoby i  tale na zasadnicze zmiany w na­

szym n a rc ia rs tw ie .

I s to tę  przyczyn słabych osiągn ięć  n a rc ia rs tw a  p rzed s taw ił 

znany so c jo lo g , a równocześnie i  n a rc ia rz  Andrzej Z iem ilsk i.

Bez potężnego n a rc ia rs tw a  rekreacyjnego -  pow iedział on -  n ie  ma 

co marzyć o wyczynie w t e j  d z ied z in ie  sp o rtu . Nie ty le  bowiem 

te re n  i  warunki krajów a lp e jsk ic h , a le  masowość tego sp o rtu  we 

P ra n e ji ,  Niemczech, S zw a jc a rii, A u s tr i i  są  podstawą liczn y ch  

kadr wyczynowców wśród mieszkańców tych  państw . Te same przyzwy­

cz a je n ia  i s t n i e j ą  w państwach skandynawskich, a le  tam ro zw ija  

s ię  n arc iars tw o  klasyczne z uwagi na inne warunki terenow e. W wy 

mienionych re jonach  Europy wytwarza s ię  w o k resie  zimy spec ja lna  

atm osfera n a rc ia rsk a . Kto ży je , s ta ry  czy młody p rzyp ina desk i
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i  b iega lub  z jeżd ża . Tylko stosunkowo n ie  duża g a rs tk a  z tych  

mas uprawia te n  sp o rt d la  m istrzow skich ty tu łów  i  m edali.

N ie s te ty , w Polsce brak j e s t  t e j  n a r c ia r s k ie j  atm osfery i  

t e j  masowości. Nawet w Zakopanem, o którym s ię  mówi, że j e s t  

s to l ic ą  sportów zimowych n ie  i s t n ie je  podobna a tm osfera . S to l ic a  

T atr ma za małe możliwości umasowienia tego  sp o rtu , czego n a j­

lepszym dowodem j e s t  n iew y sta rcza jąca  i lo ś ć  urządzeń wyciągo­

wych nawet na ta k  n iew ie lk ą  i lo ś ć  czynnych n a rc ia rz y , jak a  s ię  

zjaw ia tam w o k resie  f e r i i .  Inw estycje p o g łęb iły  rozrywkowy, a 

n ie sportowy c h a ra k te r  Zakopanego. K aw iarnie, lo k a le  re s ta u ra ­

cyjne i t p .  a  n ie  t r a s y  biegowe i  zjazdowe są  miejscem przebywa­

n ia  urlopowiczów.

Nie sp rz y ja  te ż  upowszechnieniu n a rc ia rs tw a  wytwórczość n a r t  

J e s t  to  bowiem a r ty k u ł deficytow y na naszym rynku, a mimo to  po­

ważną część n asze j skromnej p rodukc ji eksportujem y.

Tak więc w w ielu  d z iedz inach , a w tym i  w n a rc ia rs tw ie  n ie  

ma sp o rtu  masowego, a le  j e s t  sp o r t  h ero iczny . Mąła grupa lu d z i 

uprawia sp o rt wyczynowy, stw arza s ię  j e j  m niej, lub  w ięcej do­

godne warunki i  wymaga od n ie j  zwycięstw. To je d n ak 'n ie  j e s t  dro 

ga do sukcesów, choć w pojedynczych wypadkach może p rzyn ieść  r e ­

z u lta ty  i  wprowadzić na b łędną drogę rozumowania o sku teczności 

tak ich  rozwiązań. N ajw ażniejszą s ła b o śc ią  heroicznego sp o rtu  

je s t  mała odporność psychiczna zawodników. Rzadko k to  może bo­

wiem wytrzymać psychiczne obciążenie odpow iedzialności wobec 

o p in ii p u b lic z n e j, k tó ra  j e s t  przekonana, że stworzono komuś 

warunki treningow e, to  musi zwyciężyć. Jakże błędne j e s t  to  ro ­

zumowanie w św ie tle  fa k tu , że "o lim p ijsk ie  zb ro jen ia"  prowadzo­

ne są  w w ielu  innych k ra ja ch  i  to  często  w lepszych  warunkach.



- 30 -

In n i dyskutanci /red .. B Iau t/ wskazywali na konieczność 

ro z sze rz en ia  karp ack ie j bazy n a rc ia rs tw a  na n arc iars tw o  n i ­

z inne, to  w b ia łostock im  czy rzeszowskim są  p rzez d łuższy  

okres czasu dobre warunki śn ieżne . Na tych, te ren ach  uprawiać 

można n arc iars tw o  biegowe. Mówiono te ż  o całkowitym zaniedba­

n iu  n a rc ia rs tw a  w szko łach  / t r e n e r  P u zio / i  braku zrozum ienia 

u rodziców w nabywaniu sp rzę tu  n a rc ia rsk ieg o  d la  d z ie c i  i  mło­

dzieży  i  wpajaniu im nawyku upraw iania tego  niezwykle zdrowego 

sp o rtu .

Włodzimierz Reczek scharakteryzow ał Ig rzyska w Innsbrucku 

jako n iespo tykaną jak  dotąd b a ta l ię  o lim p ijsk ą . B rała  w n ich  

u d z ia ł najw iększa i lo ś ć  zawodników /dwa razy  w ięcej n iż  w 

Sąuaw V a lle y /, a poziom czołówki by ł ta k  wyrównany, że wyniki 

ró ż n iły  s ię  ułamkowymi zaledwie częściam i sekund. Wspomniane 

nakłady F ra n c ji ,  rzucone na przygotow ania do t e j  Olimpiady to

suma równa naszym iO -le tn im  nakładom na ca ły  sp o rt p o lsk i -
■

l e t n i  i  zimowy!

Poważnie również ustępujemy w ielu  krajom w zak res ie  tech ­

nicznych i  szkoleniowych możliwości przygotowań. Nie j e s t  zre­

s z tą  nowiną, że s t a r t  w Zimowych Igrzyskach n ie  b y ł d la  nas 

nigdy zbyt pomyślny. Wystarczy przytoczyć i lo ś ć  zdobytych 

punktów przez naszych zawodników w poszczególnych Olimpiadach: 

1932 -  3 p k t; 1936 -  2; 1948 -  1; 1952 -  1; 1960 -  16 i  1964 

-  8 ,5  j5kt, z czego n arc iars tw o  /R ubiś w dwuboju/ -  1 p k t, a 

r e s z ta  saneczkarze .

Skąd więc w łaśnie te ra z  ta k i  n a s tró j  zawiedzionych nadziei' 

Transm isje te lew izy jn e  poważnie powiększyły krąg zainteresow a­

nych, często  o lu d z i ,  k tó rzy  n ie  znając w ogóle naszych możli­



- 51 -

wości w sp o rtach  zimowych s ta w ia ją  znak równania między Olimpia­

dą Zimową a L e tn ią . A sp o rty  zimowe dysponują bardzo małą bazą 

ludzką. L iczba zarejestrow anych  na koniec g rudn ia  1962 roku 

n arc ia rzy  w ynosiła -  4475, hokeistów  -  4819, saneczkarzy -  944, 

łyżw iarzy -  670. Dla porównania w norweskim związku n arc iarsk im  

je s t  100 ty s .  n a rc ia rz y , we F ra n c ji ca 500 t y s . ,  a w A u s tr i i  

250 ty s .

J e ż e l i  chodzi o hokej, to  uzyskanej w o s ta tn ic h  la ta c h  l i c z ­

bie 10 sztucznych lodowisk na leży  przeciw staw ić 70 w Szw ecji,

50 w NRF czy 40 w CSES. Na ca ły  sp o r t  zimowy dajemy w Polsce do­

ta c ję  50 milionów z ło ty ch , a gdybyśmy c h c ie l i  podnieść i lo ś ć  nar 

c ia rzy  do 50 t y s . ,  to  na same ty lk o  n arc ia rs tw o  trz e b a  by dać 

175 milionów z ło tych! Jak  więc widać baza sportów zimowych n ie  

stw arza warunków do s ię g a n ia  po m edale. Nie znaczy to  jednak, 

aby n ie  rozw ijać ty ch  sportów i  aby n ie  było błędów w szk o len iu .

Tak więc trz e b a  będzie wyjść z narciarstw em  poza Zakopane, 

zreorganizować nabór i  e lim in ac je  w wyczynie, oprzeć p racę  szko­

leniową na naukowych podstawach tre n in g u , na obserw acjach lek a ­

rzy , na b a rd z ie j zgranym i  oddanym zespole d z ia ła czy  i  trenerów , 

którym przyśw iecać będzie przede wszystkim dobro ogółu. W pracy  

treningow ej trz e b a  będzie k o rzy stać  z doświadczeń krajów  o w ie l­

k ich  trad y c jach  n a rc ia rs k ic h .

Hokej j e s t  na  dobrej drodze do poprawy swej p o zy c ji ta k  w 

s k a li  krajow ej jak  i  międzynarodowej, a le  n ie  mamy co marzyć, 

aby s t a ł  s ię  równorzędnym partnerem  d la  w ie lk ie j czw órki, k tó ra  

o p iera  swój wyczyn na masowości.

Nie ma również tymczasem, z uw agi.na brak sztucznych obiek­

tów, warunków na rozwój łyżw iarstw a szybkiego. Kaczej jazd a  f i ­
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gurowa powinna poprawić swoją pozycję , ho ma po temu lepsze  wa­

ru n k i, a le  t a  d z ied z in a  o s iąg n ę ła  w świe.cie ta k ie  wyżyny, że do­

gonien ie tego  poziomu wymaga w ielu  l a t  s o lid n e j p racy .

Saneczkarstw o, choć nas n ieco  zaw iodło, j e s t  c ią g le  w świa­

towej czołówce. P rzy zmianie s ty lu  przygotowań i  unowocześnieniu 

sp rz ę tu  możemy tu  odgrywać pierw szorzędną r o lę .

D yskusja w Klubie O lim pijczyka zakończyła s ię  akcentem mobi­

lizu jącym , wskazującym na konieczność przerw ania b ia d o le n ia  nad 

innsbruckiem i niepowodzeniami, a wyciągmięcia z n ic h  właściwych 

wniosków n ie  ty lk o  d la  sportów zimowych, a le  również i  na zaraz 

p rzed  s ta rtem  w Tokio.

S t .  W ierzyński

N ajw ażniejsze aby chcieć

To b y ł niezapomniany i  chyba n a jle p sz y , jak  d o tąd , czw artek 

v/ Klubie O lim pijczyka. Tym razem zam iast d z ia ła c z a , t r e n e r a ,  za­

wodnika czy d z ien n ik a rza  p o ru sz a ł, i s to tn e  d la  ruchu sportowego 

zagadn ien ia -  k ib ic .  Ba, a le  ja k i k ib ic  -  k ib ic  doskonały -  Ka­

zim ierz Rudzki.

Kazim ierza Rudzkiego n ie  t rz e b a  p rzed staw iać . Znamy go dob­

rze  ze sceny, f ilm u , ra d ia  i  z trybun  stadionów . J e ś l i  ma ja k ie ś  

hobby, to  j e s t  nim, w p ierw szym 'rzędzie , s p o r t .  Tak to  t rz e b a  

ocenić po jego w ystępie w Klubie O lim pijczyka, gdzie o sp o rc ie  

mówił n ie  ty lk o  ze zwykłą sobie swadą i  poczuciem humoru, a le  

z dużym znastwem, p a s ją  i  nawet momentami z łezk ą  w oku.

Kazio Rudzki ch o d z ił w Warszawie dó Szkoły Mazowieckiej i  

n ie  opuszczał żadnej w ażn ie jsze j imprezy spo rtow ej. Sypia więc
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jak z rękawa danymi o klubach owych czasów, o graczach, o decy­

dujących golach ja k ie  s t r z e l i l i .  Jego pamięć j e s t  fen o m en a l n a .  

Nawet k iedy s t a r a ł  s ię  go poprawić red ak to r Tadeusz Grabowski 

-  chodząca encyklopedia sp o rtu , Rudzki p o t r a f i ł  udowodnić swoją 

r a c ję .  Ma n iew ątp liw ie  w spaniałą pamięć -  no cóż związane to  

j e s t  z .jego zawodem. Wysłuchaliśmy więc w ielu  w zruszających 

przeżyć k ib ic a ,  k tó ry  pasjonował s ię  przede wszystkim p i łk ą  noż­

ną, ten isem , w id z ia ł o lim p ijsk ą  konkurencję w chodzie na s ta d io ­

n ie  w Paryżu, a gdy p rzech o d z ił do przeżyć d n ia  d z is ie jsz e g o  po­

jaw iła  s ię  w g ło s ie  w spaniałego n a r ra to ra  łezk a  w zruszenia -  mo­

że ra c z e j za sęp ien ia  i  tę sk n o ty . Czyżby normalna tę sk n o ta  za mło­

dymi latam i?  Nie ty lk o .

-  Sport -  pow iedział Rudzki j e s t  wspaniałym, niezapomnianym 

przeżyciem d la  prawdziwego k ib ic a .  J e s t  pięknym widowiskiem na­

wet bez względu na jego poziom, a le  do tego  uroku j e s t  po trzebny 

pewien elem ent. K ibic musi czuć, że gracze w kładają w mecz c a łą  

duszę, że po p r o s t u . . .  chcą g ra ć . Ta p a s ja  do gry wypływająca 

z umiłowania sp o rtu , powinna być głównym, ba jedynym motorem wi­

dowiska sportowego. Ale gdzież te  czasy!

Dla k o n tra s tu  podawał potem Rudzki, n ie  bez odrazy, spotyka­

my d z iś  dość częs to  objawy merkantylnego p o d e jśc ia  do sp o rtu . 

Premia za wygraną, za rem is, za g o la . P y tan ia  za i l e ?  Walka o 

koszulkę rep rezen tacy jn ą  z uwagi na k o rzy śc i wyjazdu za g ra n ic ę . 

Nacisk o p in i i  p u b liczn e j na konieczność zwycięstwa. Wszystko to  

jednak było  podane ta k  su b te ln ie  i  wyśmiane ta k  d e l ik a tn ie ,  że 

żałowało s ię  i ż  na s a l i  zabrakło  w ielu  ty c h , d la  k tó rych  w spor­

c ie  l ic z y  s i ę  ty lk o  wynik. F etysz zwycięstwa, zwycięstwa za 

w szelką cenę, oto  coś sprzecznego z id eą  o lim p ijsk ą . Rudzki wspa­
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n ia le  zobrazował bezsens -takiego p o d e jśc ia  przypominając skecz 

z Qui Pro Quo, w Wykonaniu. Lawińskiego i  Z nicza. Lawiński opo­

w iadał o O lim piadzie w Los A ngeles, o Kusocińskim, o tym że by ł 

p ierw szy . A wtedy Znicz naiwnie zap y ta ł -  to  po co b ie g ł ten  

drugi?

Znicz b y ł jednak aktorem i  jego ro la  p o leg a ła  na rozśm iesza­

n iu  p u b liczn o śc i, a le  od ty ch , k tó rzy  tw ie rd zą , że do Tokio po­

w inni jechać ty lk o  c i ,  k tó rzy  mogą zdobyć medale, musimy wyma­

gać znajomości rzeczy  i  oczekiwać, że rozum ieją sens O lim pij­

sk ich  Ig rzy sk . J e ż e l i  n ie ,  to ,  zdaniem Rudzkiego, dojdziemy k ie ­

dyś do absurdu, że do każdej konkurencji na O lim piadzie s ta n ie  

ty lk o  po 3 zawodników, bo ty le ż  j e s t  m edali.

Osobnym rozdziałem  wspomnień k ib ic a  doskonałego by ł o lim p ij­

s k i  1944 rok -  w obozie jeńców w Woldenbergu. Ponieważ w k lu b ie  

zeb rało  s ię  k ilk u  woldenberczyków ta k ic h  jak : p ro fe so r  Je rzy  

H ryniew iecki, pułkownik Jan B ilew ski, d y rek to r S te fan  Askanas, 

p ro f .  Wyższej Szkoły Muzycznej S tan isław  Gajdeczka, t r e n e r  e k i­

py o lim p ijsk ie j 1948 roku Antoni G rzesik i  in n i -  opowieść s t a ­

ł a  s ię  p e łm ie jsza  i  snuto w iele wspólnych wspomnień.

Zdaniem uczestników  ruchu o lim pijsk iego  w 'Woldenbergu impre­

za t a  b y ła  p rzep iękna, mimo, że n ie  padały  rekordy św iata  an i 

Europy. Była dowodem czym może być sp o rt nawet d la  lu d z i zna j­

dujących s ię  w ta k  p o n iża jące j s y tu a c j i .  S port w obozie je n ie c ­

kim w Woldenbergu stw orzył również pomost równości pomiędzy o f i ­

ceram i, a mieszkającymi tam również szeregowymi. Fakt równych 

praw RKS "Skra", k tó ry  z rz e sz a ł szeregowych z pięciom a klubami 

o fice rsk im i by ł najlepszym  dowodem r o l i  jaką  może odgrywać sp o rt



-  35 -

S port za drutam i s p e łn ia ł  w spaniałą  r o lę .  Czyż n ie  może j e j  

sp e łn iać  w warunkach, w olności? Gdzież to  zrozum ienie, że w wal­

ce sportow ej s t a j ą  naprzeciw  sob ie  p rzeciw nicy , a n ie  wrogowie!

I  to  sz lach etn e  uczucie powinno s ię  u d z ie lać  widowni, jakże czę­

s to  d z i s ia j  p rzepo jonej niezdrowym szowinizmem.

Wiadomo -  pow iedzia ł p re le g e n t -  że sp o rt na całym św ieeie 

zszedł z dawnej d ro g i. Jego rekordomania zmusza sportowca do 

rzucen ia  normalnego ży c ia  i  pośw ięcenia s ię  całkow icie rygorom 

wyczynowca. Fakt te n  n ie  powinien jednak zarażać mas upraw iają­

cych tę  p iękną dz iedz inę  współczesnego ży c ia  d la  przyjem ności, 

a w każdym ra z ie  n ie  powinien paczyć p rzeży c ia  kibiców . Tak jed ­

nak n ie  j e s t .  Widać, że wychowawcze walory sp o rtu  zepchnięto  

w c ie ń . Jakże łatwo możnaby d la  ty ch  celów sk o rzy stać  z usług  

sp ik e ra , cz łow ieka, k tó ry  ma okazję przemawiać do dziesią tków  

ty s ię c y  lu d z i .

Kibiców n ie  śc iąg a  s ię  na s i ł ę  na s tad io n y . Przychodzą sami 

pociągani urokiem widowiska, k tó re  ma t ę  przewagą nad k lasyczną 

pozycją w t e a t r z e ,  że n ie  wiadomo jak  s ię  skończy. Przywróćmy 

urok temu widowisku. Nie spychajmy na pozycję Glob T ro ttersów , 

k tó rzy  wprawdzie n ienagannie opanowali tech n ik ę  gry w koszyków­

kę, a le  n ie  w kładają w to  s e rc a , gdyż g ra  t a  s t a ł a  s ię  ic h  zawo­

dem, a więc pozbawiona j e s t  uroku w span ia łe j im prow izacji i  pory

wu.

Kiedy proszono Kazim ierza Rudzkiego, aby te  uwagi, k tó re  

p rz y ję te  zo s ta ły  p rzez  zebranych w Klubie z niebywałym aplauzem, 

u trw a li ł  na  piśm ie -  odmówił. P ow iedzia ł, że słowo p isane n ie  

ma t e j  barwy i  in to n a c j i -  co mowa. I  ty ch  w łaśnie elementów brak
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n in ie js z e j  r e l a c j i .  Szkoda, powtarzam, że tak  mało osób to  

s ły s z a ło . Takie p rzeży c ia  są niezwykle rzad k ie , nawet w Klu­

b ie  O lim pijczyka.

W. Domański

P iłk a  nożna w Klubie Olim pijczyka

Pierwszy z marcowych czwartków dyskusyjnych w "Klubie 

Olim pijczyka" poświęcony był p i łc e  nożnej. Ze względu na n ie ­

zwykle bogate problemy t e j  dyscypliny sp o rtu , p re le g en c i: t r e ­

ner Ryszard Koncewicz i  re d . Grzegorz Aleksandrowicz m ie li  

duże kłopoty  z doborem odpowiedniej tem atyki w ieczoru; p o s ta ­

w i l i  więc sobie za zadanie wywołanie s z e rsz e j d y sk u sji ogól­

n e j, k tó ra  w pewnym chociaż sto p n iu  rz u c iła b y  św ia tło  na ak­

tu a ln ą  sy tu ac ję  naszego p iłk a rs tw a .

T rener R. Koncewicz mówił o coraz większych wymaganiach 

szkoleniowych, staw ianych obecnie zawodnikom, o aktualnym sy­

stem ie gry 4 -  2 -  4 i  jego w arian tach  oraz o unowocześnieniu 

gry p rzez  czołówkę p o lsk ich  zespołów klubowych. P rzed staw ił 

także p racę  p o lsk ich  trenerów ja k  również k ie ru n k i szko len ia  

i  doskonalenia p o ls k ie j  kadry n au cza jące j.

Zasadniczą p re le k c ję  kierow nika szk o len ia  Polskiego Zwią­

zku P i łk i  Nożnej, Ryszarda Koncewicza u zu p e łn ił następn ie  k i l ­

ku uwagami re d . G. A leksandrowicz. Poruszył on najpierw  konie­

czność lep sze j o rg a n iz a c ji  meczów i  widowni p i łk a rs k ic h , a na­

s tęp n ie  dokonał próby o k re ś le n ia  obecnej p o zy c ji po lsk iego  

fu tb o lu  w E uropie. Jego zdaniem, 15 m iejsce na 53 klasyfikow a­

ne k ra je  eu ro p e jsk ie  j e s t  n a jb a rd z ie j słusznym odzw ierc ied la -
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ulem w arto śc i naszego fu tb o lu . W końcowym fragm encie swej 

p re le k c j i  zw rócił uwagę na tendenc ję  n iek tó ry ch  trenerów do 

k ładzen ia  większego nacisku  na tak tykę  gry  kosztem zaniedbań 

w podstawowych za ję c iac h  treningowych oraz na pow stające 

jeszcze od czasu do. czasu k o n f lik ty  między klubami i  re p re ­

z e n ta c ją .

W k ilkugodzinnej d y sk u sji z a b ie r a l i  g ło s l i c z n i  d z ia ła cze , 

dziennikarze i  p rz ed s taw ic ie le  kibiców p i łk a rs k ic h ,  obecni 

również na tym w ieczorze. Szereg wypowiedzi, zw łaszcza tzw. 

lu d z i "z zew nątrz", było bardzo cennych i  nacechowanych g łę ­

boką tro sk ą  o da lszy  w zrost poziomu p iłk a rs tw a  wyczynowego. 

N iektóre z n ich  były  krytyczne i  chociaż krytyka skierowana 

nie zawsze pod właściwym adresem -  to  jednak m yśli dyskutantów 

niezwykle tra fn e  i  do pewnego s to p n ia  nowe. Mogą więc być wy­

korzystane p rzez d z ia łaczy  PZPN l ic z n ie  przybyłych na ten  po­

żyteczny w ieczór, / z /
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PRZEGLA.D PRASY ZAGRANICZNEJ

nKuirurtH »cn crrtn. couimimcu

cccp ■ nuciic

R eprezentacja "k ra ju  wschodzą­

cego słońca" pow róciła z Innsbru- 

cku bez m edali. Nie zdobyto an i 

jednego medalu z ło teg o , srebrnego

czy brązowego. Czy tego rod zaju  niepowodzenie pozbawiło odwa­

g i  organizatorów  n a jb liż szy ch  Ig rzysk  w Tokio? Bynajm niej.

Ich  nadz ie je  są bowiem ulokowane w zupełn ie innych, nie na le­

żących do zimowego programu, dyscyplinach sportowych. W Tokio 

l ic z y  s i ę  n iezm iennie, że 15 z ło ty ch  m edali o lim p ijsk ich  p rzy - 

padnie Japończykom.

Nie można pow iedzieć, by te  prognostyki by ły  zbyt optymi­

s ty czn e . Wydaje s i ę ,  że ra c z e j zostaną one zrealizow ane. J e ś ­

l i  konieczne są pewne poprawki, to  ra cze j na p lu s  n iż  na minus. 

Albowiem cy fra  15 n ie j e s t  bynajm niej w zię ta  z n ieba, lecz  

z o s ta ła  u s ta lo n ą  na podstawie dokładnej a n a liz y  m ożliwości 

japońsk ich . Dobitnym tego przykładem j e s t  s p r in te rk a  Ikuko 

Eda, k tó ra  p rz eb ieg ła  w ub. roku 80 m p ł .  w czas ie  1 0 .6 , rów- 

nym rekordowi św ia ta . Mimo to  Japończycy nie w łączy li j e j  do 

l i s t y  przypuszczalnych pretendentów  do 15 z ło ty ch  m edali, t y l ­

ko d la teg o , że w innych k ra jach  j e s t  6 zawodniczek, mających 

analogiczny wynik.

Byłem obecny na tren in g ach  n iek tó rych  drużyn o lim p ijsk ich  

w Tokio. P rzek raczając  próg s tad ionu  pływackiego w parku M eiji, 

oczekiwałem oczyw iście normalnego widoku trenu jących  w pływ al­

n i ,  na sygnał gwizdka tre n e ra , zawodników. Nie było tam jednak
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nikogo. Promienie słoneczne, p rzen ik a jące  p rzez p rzezro czy sty  

dach p ły w aln i, o d b ija ły  s ię  w wodzie, p rz en ik a jąc  aż do z ie ­

lonkawo mieniącego s i ę ,  betonowanego dna. Zato na asfa lto w a­

nym boisku przed p ływ aln ią  było  pełno  sportowców. Duża grupa 

zawodników le ż a ła  na ławeczkach i  na gwizdek tre n e ra  ciągnę­

ła  i  p uszczała  końce grubych gumowych l i n ,  przymocowanych do 

kamiennej śc ian y . In n i k r ę c i l i  zapam iętale pedały  rowerów bez 

k ó ł. S ta rszy  t re n e r  T aguti w y jaśn ił mi, że kadi'owicze uzupeł­

n ia ją  w ten  sposób swe siłowe b ra k i.  Do obowiązkowych ćwiczeń, 

oprócz tych , k tó re w idziałem , a k tó re  s łu ż ą  d la  wzmocnienia 

m ięśni ramion i  b rzucha, na leżą  b ie g i .  Każdy musi p rzeb iec  

dziennie 6 razy  kilometrowy odcinek w 4 minuty i  3 razy  dzien­

nie wykonywać opisane wyżej ćw iczenia z gumowymi linam i i  na 

rowerach, Nie zapomina s ię  oczyw iście o pływ aniu, któremu po­

święca s i ę  dziennie ok. 3 godzin . Następna fa za  treningów  

przew iduje sz lifow an ie  te c h n ik i pływ ania. S e lek c ja  o s ta teczn a  

n a s tąp i dopiero w lip c u . Dla pływaków o b licza  s i ę  4 z ło te  me­

d a le .

Podobnie tre n u ją  gim nastycy, k tó rzy  mają zdobyć 8 m edali 

z ło ty ch , św ietne przygotowanie medalowych kandydatów w judo 

ujaw niło  s i ę  d o s ta teczn ie  podczas ic h  o s ta tn ieg o  pobytu na za­

wodach w Moskwie. P rezes Japońsk ie j F e d e ra c ji  Judo ośw iadczył 

podczas swego pobytu w ZSHR, że w szystkie z ło te  medale w judo 

przypadną Ja p o n ii,  a srebrne Związkowi Radzieckiemu.

Celem Jap o n ii w n ie o f ic ja ln e j  p u n k tac ji drużynowej Ig rzysk

j e s t  z a ję c ie  trz e c ieg o  m iejsca  za ZSRR i  USA
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Już ty lko  k ilk an aśc ie  dni d z ie l i  

nas od następnych e lim in a c ji  o lim p ij­

sk ich  d la  u s ta le n ia  wspólnej niemiec­

k ie j  re p re z e n ta c j i  na Tokio. 4 kw iet­

n ia  z ad eb iu tu ją  w tym ce lu  w Lubece /NBP -  d o p .re d ./  zawodnicy 

judo , rozpoczynając c ię ż k i ,  dręczący"nerwy okres zmagań, wyma­

gających  od każdego z uczestników najwyższego w ysiłku, a w nie' 

k tórych  dyscyplinach nawet wyników na światowym poziom ie, by 

zakw alifikow ać s ię  do re p re z e n ta c j i .

Zimowe Ig rzyska O lim pijskie 1964 r .  dowiodły d o b itn ie , że 

w iększość zawodników niem ieckich, zarówno tych  z MED, ja k  i  

z NBP, uzyskała zaledwie swą p rz e c ię tn ą  formę, a w n iek tó rych  

wypadkach osiągane przez n ich  wyniki były  słabsze  od normal­

nych m ożliw ości. Łatwo wytłumaczyć ten  f a k t :  każdy s p e c ja l is ta  

wie o tym doskonale, że j e s t  niezm iernie trudno, a czasem na­

wet niemożliwe, by sportow iec zd o ła ł w k ró tk ich  odstępach cza­

su uzyskać dwa szczy ty  formy. I  d latego  zawodnicy niemieccy mu 

s i e l i  z a p ła c ić  rachunek, wystawiony przez MK01, a zmuszający 

ic h  wskutek tezy  o jednej re p re z e n ta c j i ,  do dodatkowych, zwią­

zanych z tym e lim in a c ji .

I s tn ie je  uzasadniona obawa, że w Tokio sy tu ac ja  będzie ana 

lo g iczn a . Dotyczy to  zw łaszcza tych dyscyplin  sportowych, w 

k tórych  e lim in ac je  odbędą s ię  w term inie stosunkowo b lisk im  

Ig rzy sk . Ugodzi to  zw łaszcza w tych  młodych zawodników, k tó rzy  

mają dopiero debiutować na aren ie  o lim p ijs k ie j .  Zachodnionie— 

miecka gaze ta  "S p o rtb e rich t"  z 4 marca b r .  p is z e :  "Wszyscy c i ,  
któ rzy  już  po raz  t r z e c i  będą u s iło w a li wypróbować swoją olim­
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p i js k ą  szansę , będą m ie li  w ielką przewagę nad swymi konkuren­

tam i. Oni p o zn a li bowiem już  dwukrotnie nerwowe obciążenie 

dodatkowych walk elim inacy jnych . Będą m u sie li to  p rz e jś ć  po 

ra z  t r z e c i ,  ponieważ Niemcy są ro z d z ie le n i na dwa o b o z y ..." . 

Oznacza to ,  że w Niemczech zachodnich również docenia s i ę  re ­

alizm  s y tu a c j i  i  ch ę tn ie  pow itałoby s ię  utw orzenie dwóch n ie ­

m ieckich r e p re z e n ta c j i .

Po raz  pierw szy S zw ajcaria nie zdo- 
J ł C U E  c S i i t d j C r  < 3 c i t U H g  by ła  medalu na Zimowych Igrzyskach  Olim

p i js k ic h .  Smutny b ila n s  nie j e s t  k a ta s t ro fą  d la  małego wpraw­

dzie k ra ju , a le  tak ieg o , k tó ry  w innych, w ażniejszych d z ied z i­

nach życia  podejmuje równorzędną walkę z potęgam i. J e s t  jednak 

upokorzeniem, z uwagi na kpiny gospodarzy i  n ietaktow nej częś­

c i  p u b liczn o śc i.

Nie są  tu  w inni zawodnicy. W t e j  b ezn ad zie jn e j s y tu a c j i  

r ó b i l i  oni co m ogli, a le  ic h  m ożliwości były  znacznie m niejsze 

n iż  czołówki św iatow ej. Winę ponoszą tu  czynnik i o f ic ja ln e ,  

k tó re  nie dokonały właściwego rozeznan ia s i ł  przeciwników i  

n ie zrezygnowały z w ysłania p rz e d s ta w ic ie li  tych dyscyplin  

sp o rtu , k tó re  nie m iały n ic do pow iedzenia. Ale n as i d z ia ła ­

cze n ie  p o t r a f i l i  s i ę  nawet p o tru d z ić  o wprowadzenie pewnych 

innow acji, k tó re  są  powszechnie znane nawet ogólnie ty lk o  zo­

rientowanym kibicom . Weźmy choćby ty lk o  sprawę smarów do n a r t ,

k tó rych  używa s ię  u nas tra d y c y jn ie , na lo s  szc zę śc ia . I  to
*

s ię  d z ie je  w k ra ju  p rzodu jącej chemi!
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"U czestnictw o j e s t  w ażniejsze n iż  zwycięstwo" -  tymi oto 

słowami karm iło s i ę  p rzez  ra d io , p ra sę  i  u s ta  d z ia łaczy  na­

szych. zawodników. Ale to  nie mogło mieć m obilizu jącego  znacze­

n ia .  Jakże łatwo' nasuwają s i ę  tu  słowa adm irała  Nelsona:

"A nglia spodziewa s i ę ,  że każdy wypełni swój obowiązek". Ale 

ja k  przygotowano ic h  do w ypełnienia tego obowiązku? Jak mogli 

oni sp ro s tać  synowi m ilio n era  amerykańskiego S c o tta , k tó ry  ma 

własny sztuczny to r  i  własnego tre n e ra  p rzez ca ły  rok?

Po p rzeg ran ej b itw ie  c a łą  odpow iedzialność sk łada s i ę  zwy­

kle na b a rk i ż o łn ie rz a . A winni są  generałow ie, k tó rzy  przygo­

towywali do b itw y , k tó ra  nie b y ła  do wygrania! J e ż e l i  tak ie  

k ra je  jak  F in la n d ia , Norwegia czy Szwecja, k tó re  m iały kiedyś 

mistrzów św ia ta  Salchowa, Grafstroem a czy Sonię Henie, nie wy­

s ła ły  do Innsbrucku zawodników do jazdy fig u ro w ej, to  po co my 

w ysłaliśm y dwie, urocze wprawdzie dziewczynki, a le  nie mające 

żadnych szans?

A hokej? Czy nie le p ie j  było  nastaw ię s ię  na d ru g ie , a mo­

że pierw sze m iejsce / j a k  to  z r o b i l i  P o lacy / w grupie "B", a n i­

ż e l i  otrzymywać w grupie "A" lek c je  nowoczesnego hokeja od 

ZSRR, Szw ecji czy Kanady. To n ie  n a s i g racze , a le  bałagan orga­

n izacy jny  naszych d z ia łaczy  zasług iw ał na gwizdy p u b liczn o śc i.

I  jeszcze  jednś sprawa, łyżw iarstw o szybkie j e s t  sportem 

wymiernym. Uprawia je  w k ra jach  północy i  ZSRR ty s iące  b ieg a­

czy. Bardzo łatwo można wprowadzić minima upoważniające do 

s t a r tu  na O lim piadzie. Po o s iąg n ięc iu  tak ic h  minimów można 

walczyć ze Skandynawami i  Rosjanami ja k  równi z równymi i  wte­

dy można i  p rzeg rać . Ale startow ać wtedy, gdy j e s t  ró żn ica  

nie sekund, a k las? Nasza F ran z i Schmidt, mimo iż  m iała w
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Innsbrucku o wiele lepsze wyniki niż w Sąuaw Valley uplasowa­
ła się w Austrii o wiele gorzej. Trzeba jedhak wiedzieć jak 
szalone postępy uczyniła ta dyscyplina na świecie w ciągu 
owych 4 lat.

W sporcie nie ma cudów. Talentów nie brak, trzeba je umieć 
wyszukać, wyszkolić, zaopiekować się nimi. Ale kto ma to zro­
bić, skoro działacze tego nie potrafią? W typowaniu kadry na 
Olimpiadę powinien decydować człowiek niezależny, nie należący 
do tych, co "sami chcą brać udział". Jeżeli dalej będziemy pod­
trzymywać ten sam system co teraz, to w 1968 roku będzie jesz­
cze gorzej. Działacze, którzy nie są dobrymi kolegami sportow­
ców, ale stawiają się na piedestale, wyżywają się i nie mają 
olimpijskiego ducha - nie powinni jeździć na Olimpiady.

X X X

Jak donoszą z obozu zawodowych narciarzy trzech mistrzów 
olimpijskich: Egon Zimmermann, Pepi Stiegler i Erancois Bonlieu 
przechodzą do obozu profesjonałów, gdzie będą się ścigać razem 
z A. Moltererem, P. Gramshammerem i Ch. Pravdą.

Uważalibyśmy za niewłaściwe przeczyć 

temu, że jesteśm y niezadow oleni; Innsbruck

nie s t a ł  s i ę  miejscem w ęgiersk ich  triumfów sportow ych ...

U czestnictw o w Igrzyskach  O lim pijsk ich  j e s t  nie ty lk o  uro­

czystym aktem, n ie  ty lko  honorem, a le  niezbędnym czynnikiem 

sportowego rozwoju każdego k ra ju . Tam można s ię  najw ięcej na­

uczyć i  trzeb a  s i ę  przyzw yczaić do tego , że s ię  p ła c i  za tak ą  

naukę po to ,  by móc odegrać w Igrzyskach  jak ąś  r o l ę . . .  Ale
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Węgry nie są krajem mającym warunki do upraw iania sportów z i ­

mowych. Nasz k lim at i  nasz te re n  n iezby t sp rz y ja ją  o siąg n ię­

c iu  dużej formy w sp o rtach  zimowych.

Zadajemy więc sobie p y tan ie : czy musimy s ię  mimo to  godzić 

na zajmowanie o s ta tn ic h  pozycji?  P rzec ież  dawniej umieliśmy 

zdobyć k ilk a  zaszczytnych m ie jsc . P rzesz ło ść  by ła  więc zachę­

c a ją ca . N ie s te ty  w m iędzyczasie wzmocniła s i ę  ogromnie konku­

re n c ja .  Wszędzie buduje s i ę  w iele sztucznych lodowisk, lodo­

wych stadionów , lodowych torów, s tw arzając  m ożliwości codzien­

nego tren in g u . Tymczasem my nie posiadamy an i jednego s ta d io ­

nu lodowego, an i jednego zimowego pa łacu  sportowego, z któiym 

p rz ec ież  Budapesztowi byłoby bardzo do tw arzy. Dowiedliśmy już 

n ie jed n o k ro tn ie , że żyje w nas duch g ie r  zespołowych, w ystar­

czy wspomnieć o p i łc e  nożnej i  wodnej. Nie mamy jednak prawie 

żadnej m ożliwości trenować hokej na lo d z ie . Nie posiadamy an i 

lodowisk treningowych an i sztucznego lodow iska. Jeszcze gorsza 

j e s t  nasza sy tu ac ja  w n a rc ia rs tw ie . Musimy odwiedzać naszych 

sąsiadów , żeby uzyskać możliwość treningów i  s ta rtó w , powin­

niśmy zbudować u s ie b ie  przynajm niej skocznię ig e lito w ą , by 

skoczkowie mogli rozpoczynać przygotow ania w k ra ju .
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Pan Tadeusz Koper -  Józefowi Przybyłe

Nasz 1 9 - le tn i  sk o czek .n a rc iarsk i Józef P rzy ty ła  by ł n ie­

zwykle zaskoczony, kiedy otrzymał wiadomość w wiosce o lim pij­

sk ie j  w Innsbrucku, że ma s ię  staw ić do przedstaw icie lstw a 

słynnej firm y produkującej sp rz ę t n a rc ia rsk i po odbiór n a r t.  

S p rzę t, k tóry  mu wręczono by ł najw yższej, światowej k lasy , a 

ofiarodawcą okazał s ię  znany p o lsk i rz eźb ia rz , m ieszkający 

s ta le  w Londynie pan Tadeusz Koper.

Za ten  piękny dar dziękuje ofiarodawcy zarówno sam Przy­

b y ła , jak  i  P o lsk i Komitet O lim pijsk i. M łodziutki, niedoświad­

czony jeszcze skoczek, rew elacja  p rzedo lim p ijsk ich  konkursów 

w A u s tr ii  i  NBP, z a ją ł  na Olimpiadzie 9 m iejsce, a le  p rzec ież  

to  nie o s ta tn ie  jego słowo i  chyba pan Koper, k tóry  nie szczę­

d z ił  p ieniędzy aby wyposażyć rodaka w najlepsze n arty  doczeka 

s ię  jeszcze pełnej, s a ty s fa k c ji .

Komi t e t  O lim pijski Francusko-Polski

Z in icjatyw y Francuzów polskiego pochodzenia z panem Eu­

geniuszem Kucharskim Markizem de la  Maddalena e t  de l'A yre
/powstał w Paryżu "Comite Olimpiąue Franco-Polonais", k tóry  

postaw ił sobie za ce l zac ieśn ien ie  sportowych kontaktów obu 

narodów w duchu szczytnych h ase ł o lim p ijsk ich .

•\7 s ta tu c ie ,  który o k reśla , że Stowarzyszenie będzie miałc 

charak ter apo lityczny , rozróżn ia  s ię  trzy  rodzaje członkostwa: 

1 / honorowe, skierowane na wyświadczenie usług Komitetowi
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przez samo poparcie  eminentnych osób, 2 / w sp iera jące  -  d la  osób 

u d z ie la jący ch  dobrowolnej pomocy finansow ej i  3 / czynne -  d la  

osób należących do Stow arzyszenia i  p łacących  u sta lo n e  przez 

Walne Zgromadzenie sk ład k i członkow skie.

O sta tn io  Stow arzyszenie g o śc iło  bawiących na tu rn ie ju  "Mar­

t i n i "  p o lsk ich  szerm ierzy , którym Markiz B. Kucharski wręczył 

ufundowane p rzez s ie b ie  5 szpad. Dziękujemy.

Akcja  "Tygodnika Polskiego" we F ra n c ji

Na ap e l pana Jean Kuligowskiego z H araucort ukazujący s ię  

w Paryżu "Tygodnik P o lsk i"  /"Semaine P o lo n a ise " / rozpoczął 

ak c ję  z b ió rk i na fundusz O lim pijsk i wśród P o lo n ii f ra n c u s k ie j .  

Akcja z a k re ś la  coraz sze rsze  k rę g i, a l i s t y  Polaków w sp iera ją­

cych j ą  są  drukowane na łamach tygodnika. Jak  do t e j  pory ze­

brano sumę 800 N .Pr,

L is t  z d a le k ie j A u s t r a l i i  -  z Hoba r t

P o lsk i Komitet O lim pijsk i otrzym ał podziękowanie za gościn ­

ność okazaną uczestnikom w ycieczki Polaków z A u s t r a l i i .  Wyciecz 

ka ta  zw iedziła  C entralny Ośrodek Przygotowań O lim pijsk ich  w 

Warszawie i  m iała możność poznania metod tren in g u  i  przygotowań 

p o lsk ich  olimpijczyków do Ig rzysk  w Tokio.

Po powrocie z P o lsk i u czestn icy  w ycieczki dokonali wśród 

s ie b ie  zb ió rk i na Fundusz O lim p ijsk i, k tó ra  o siąg n ęła  sumę 

'Ł 31. Kwota ta  z o s ta ła  przekazana za pośrednictwem pana Zarzyc­

kiego , w ła ś c ic ie la  firm y "Odra" w Melbourne, k tó ry  baw ił w War­

szaw ie.
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Klub sportowy "B ia łe  Orły" w Hobart zam ierza zorganizować 

zabawę-, z k tó re j  dochód przekazany zo s tan ie  na Fundusz O lim pij­

s k i .  Drużyna p iłk a rsk a  tego klubu w eszła do I  l i g i ,  w związku 

z. czym składamy serdeczne g ra tu la c je  i  życzymy sukcesów w ek­

s t r a k la s ie .

Dziękujemy za poparcie  naszej a k c j i . . .

-  Klubowi "Polonia A th le tic "  z Alhambra, C a lifo rn ia ,  k tó ry  

kiedyś organizow ał-zb iórkę na H ryniew ieckiego, potem serdecz­

nie zaopiekował s i ę  grupą naszych lekkoatle tów  uczestn iczących  

w zawodach halowych w USA, a obecnie rozpoczyna zb ió rkę na

F .01 .

-  Związkowi Polaków w Kanadzie. Towarzystwo Wzajemnej Pomo­

cy, Grupa I  w Toronto, k tó ra  na a k c ji  wycieczkowej ze b ra ła  na 

Fundusz O lim pijsk i 815 dolarów kanadyjsk ich .

-  Panu S t.  Mroczkowi z Amsterdamu N.Y. /USA/, k tó ry  ze b ra ł 

p ien iądze od 27 osób.

-  KS "K a lis ia "  z L iv erp o l za rozpoczęcie a k c ji  zbiórkow ej.

-  KS "B ia ły  O rzeł" z P h ila d ep h ii /USA/ za chęć zorganizo­

wania imprezy dochodowej na Fundusz O lim p ijsk i.

-  Panu Gustawowi Koniecznemu z W iednia, za 3 z ło te  monety 

nadesłane za pośrednictwem naszej ekipy w Innsbrucku.

-  Polskiemu Klubowi Towarzyskiemu "Windsor" za przekazane 

kwoty.

-  Coraz liczn ie jszy m  ofiarodawcom ze Szw ecji, a w szczegól­

ności panu Stanisław ow i Jamrozowi z Lund, k tó ry  prowadzi bardzo 

ożywioną ak c ję .
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-  Kołu P rz y ja c ió ł  P o lsk ich  Olimpijczyków w Bostonie /USA/, 

k tó re  dokonało już cz te rec h  100-dolarowych w płat i  d a le j nie 

u s ta je  w a k c j i .

-  Wszystkim tym, k tó rzy  n a d e s ła li  drobne w płaty za pośred­

nictwem "Przeglądu  Sportowego" z o k az ji u d z ia łu  w dorocznym 

p le b isc y c ie  t e j  gazety  na iO najlepszych  sportowców roku.

W odpowie d z i  na l i s t  z W ielkiej B ry tan ii

Otrzymaliśmy l i s t  z Polsk iego  Punduszu O lim pijskiego w 

W ielkiej B ry ta n ii donoszący o w spaniałych sukcesach zbiórkowych 

tego Kom itetu, uzyskiwanych nie ty lko  na swoim te re n ie ,  a le  

również i  z o k az ji wyjazdów do HEP. Serdecznie dziękujemy.

L is t  porusza jednak i  inną sprawę, k tó re j nie można p rze­

m ilczeć . Oto n a s i p rz y ja c ie le  z W ielkiej B ry tan ii smucą s ię  

niepowodzeniami p o ls k ie j  ekipy w Innsbrucku i  komunikują, że 

w ic h  kontaktach z ofiarodawcami na Pundusz O lim pijsk i temat 

ten  j e s t  często  poruszany.

Bez zamiaru uspraw ied liw ian ia  m niejszych n iż s ię  spodzie­

wano o siąg n ięć  naszych zimowych olimpijczyków, a le  d la  zobrazo­

wania fak tycznej' s y tu a c j i  w sp o rtach  zimowych w Polsce pod aje- 

my p o n iże j k ilk a  danych, k tó re pozwolą naszym Czytelnikom na 

wyrobienie sobie w łasnej o p in ii  w t e j  spraw ie.

A więc i l e  punktów zdobyliśmy na dotychczasowych Zimowych 

Olimpiadach? V/ la ta c h  1924 i  1928 -  0 p k t .  W 1932 -  5 /czw arte  

m iejsce hokeistów -  to  j e s t  o s ta tn ie ,  bo nie było w ięcej dru­

żyn /. 1936 -  2 p k t, 1948' -  1 p k t, 1952 -  1 p k t, 1960 -  16 p k t 

i  1964 -  8 ,5  p k t /1 ,5  p k t dwuboista Rubiś i  r e s z ta  saneczkarze/
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Jak uplasowaliśm y s ię  w Innsbrucku? 1 . ZSRR, 2. Norwegia,

3 . Niemcy, 4 . A u s tr ia , 5 . F in la n d ia , 6 . Szwecja, 7 . F ran c ja ,

8. USA, 9 . Włochy, 10. Kanada, 11. H olandia, 12. Czechosłowa­

c ja ,  13. P o lska, 14. S zw ajcaria , 13. Koreańska R.L.Dem.,

16. Wielka B ry tan ia , 17. Japon ia, 18-19. B u łgaria  i  Rumunia. 

Inne państwa nie zdobyły w ogóle żadnych punktów. Jak widać 

w yprzedziły  nas k ra je  o obiektywnie lepszych warunkach do 

upraw iania sportów zimowych /n a rc ia rs tw o  i  h o k e j/ lub posiada­

jące  s i ln e  łyżw iarstw o /H o lan d ia /. Nie bez wpływu j e s t  również 

f a k t ,  że nasze m ożliwości finansowe są  o w iele skrom niejsze 

n iż  innych państw . Dla przykładu należy podać, że wydatki 

fran cu sk ie  na przygotow ania do Zimowej Olimpiady w yniosły ok. 

120 milionów dolarów.

Czy mimo to  mogliśmy wypaść le p ie j?  N iew ątpliw ie tak  i  z 

l e k c j i  in n sb ru ck ie j wyciągniemy odpowiednie w nioski. Saneczka­

rz e ,  mimo że nie zdobyli m edali l i c z ą  s ię  do światowej czołów­

k i ,  h o k e iśc i ro b ią  postępy  /w y g ra li grupę "B "/, skoczkowie 

n a rc ia rsc y  z a j ę l i  przyzw oite m ie jsca . Zawiodły ty lk o  kompletnie 

ły żw ia rk i, a le  ta  dziedzina sp o rtu  z ro b iła  na św iecie duży 

krok do przodu, czego najlepszym  dowodem są lic zn e  rekordy 

św iata  i  o lim p ijsk ie .

Raz jeszcze  dziękujemy za l i s t  i  cieszymy s i ę ,  że p isz e c ie  

do nas o tych  sprawach, k tó re an i nam, a n i Wam nie mogą być 

p rz ec ież  obo ję tne . Zapewniamy Was ty lk o , że robimy wszystko, 

aby sp o rt p o ls k i wypadł jak  n a j le p ie j .  Nie znaczy to , że nie 

popełniamy błędów. Poza tym konkurencja w sp o rc ie  j e s t  obecnie 

tak  w ielka , że nawet do dobrych przygotowań potrzebny j e s t  

przysłowiowy łu t  szc zę śc ia . Chyba przekonywującym tu  dowodem
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są  o lim p ijsk ie  s t a r ty  Janusza S id ły , najlepszego  bezwzględnie 

oszczepnika o s ta tn ieg o  1 0 - le c ia  /Melbourne d ru g i, w Rzymie 

nie wszedł do f in a łu / .

Wesołych św ią t

Z o k az ji św ią t Bożego Narodzenia i  Nowego Roku Fundusz 

O lim pijsk i ro z e s ła ł  730 k a r t  z życzeniam i, k tó re  ja k  sądzimy, 

d o ta r ły  do adresatów , czego dowodem są  lic z n e  odpowiedzi. Szcze­

g ó ln ie  m iłe l i s t y  otrzymaliśmy od członków klubu V arsovia z 

Londynu, k tó rzy  b aw ili w P o lsce . Cieszymy s i ę ,  że w izyta w Oj­

czyźnie sp raw iła  im w iele przyjem ności.

Na z b liż a ją c e  s ię  św ięta  W ielkiejnocy nie wysyłamy osob­

nych l is tó w , a więc tą  drogą przesyłam y wszystkim naszym Przy­

jaciołom  Rodakom z zagran icy  i  ic h  Rodzinom najlep sze  życzenia, 

"Wesołych 5w iąt“ .

Wpłaty na P o lsk i Fundusz O lim pijsk i

/wykaz ofiarodawców -  ciĄg d a lszy /

T. B alcerzak , C algary ze zb ió rk i

M aczuląjtys Jan , Nancy

"Polonia" Klub Sportowy, Melbourne 

Popieluch  M arian, San Lorenzo 

Jamróz S tan isław , Lund

Jan Oleszczuk, H alsingborg Skr. 1 0 .-
Ronny J u h lin , K arlskrona Skr. 1 0 .-
Landąuist Z ofia i  Fo lke , Lund

£ can. 1 0 0 .-  

N.F. 5 0 .-

Ł. s tg  79.13.8  

2 1 0 .-

Skr. 1 0 .-

Skr. 10O.-
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10.

100.

5.
140.

”V is tu la "  Tad. Sow iński, New York 5?

Pani H e rtze r , N.Y. g 4 . -

Pan Włodakiewioz, N.Y. g 5 . -

P.K. Sowiński " g 2 . -

S te fan  Waga -  Sulechów od Klubu
Sportowego w USA g

W alter G ólask i, P h ila d e lp h ia  g

Ąybak Zygmunt -  Hobart Ł

Grabowski B, Boras S kr.

Ze zb ió rk i:

S tan isław a Ignatow icz, Boras S kr. 2 5 .-

Harry Wennerlund " "  2 5 .-

Benedykt Grabowski " " 2 5 .-

A lf Kast " " 5 . -

Aleksy Kast " ” 5 . -

Gunnar S ta ffo rd  • " " 5 . -

Krystyna Łukasz " " 5 . -

Tadeusz Łukasz " " 5 . -

Łola Bakowska " " 5 . -
Hanna Januszkiew icz •' " 5 . -

M ieczysł.Januszkiew icz " " 1 0 .-

Maria Szałkowska " " 2 0 .-

T. Kaczkowski, Don M ills  g can 4 0 .-

Zdzisław  Łytkowski, D. Łos Angeles g 1 0 .-
"D elta" Export-Im port 0 .0 .  Sydney

Wł. Woynowski g 5 0 0 .-

Ze zb ió rk i wśród personelu :

Wanda H rynaszkiew icz, Zdzisław Kamiński,

Wanda Komorowska, Jan in a  Perłow ska,

Maria Żyzniewska

1 1 .-

51.40łączn ie
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H. Rakoczy za zebrane w czas ie

S . Nowakowski, Bearbon &

Ed. Lesney " "

A leksander Procailo ,D earbon "

S tan ley  Stopa " "

Marian Macbota " "

Świątkowscy " "

Blanche K ret " "

Helen Dagg " "

Władysław S te fa n iu k ,D e tro it  "

P o lish  Smaging Laur Dancing 
D e tro it  "

pobytu w USA:

5 . -
5 . -

5 . -

5 . -

5 . -

5 . -

5 . -

5 . -

2 5 .-

5 . -

7 5 .-2

Paul W. Schwimmer, D e tro it

Ochendal Dom in i k  Warszawa 
za zebrane na obozach w Polsce

5 —

Komitet Polsko-Amerykański F. Olimp w Dearbon

Polsko-Amerykański Kom. F.O.
za leg ło ść  2 1 6 7 .-

Tad. M ichel, B uffalo $S 4 0 .-

L. Haak "Olimpia" Milwaukee 2 8 . -

Eugeniusz Ł aciński
P h ila d e lp h ia  2 1 1 4 .-

Leon Kowalik 2 5 . -

A leksander Borzym, Dearbon 2 103 .-

Sokolstwo X III Okręgu
a e to  p a tro n a tu  2 1 0 0 .-

D aniel K arpiński ze zb ió rk i: 

p . V ic to r Dembicki, D e tro it  2 5 0 .-

Frances L. M artin , Buffalo
/d a lsz y  c iąg  w płat w następnym b iu le ty n ie /

2

N.F. 1 7 0 .-  

2 4 1 7 .-

5 0 .-
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